
243 — Roctnik XII, Środa, 19 papiernika 18/TJ

Redaktor odpowiedzialny
jyodor ŻyehHńsUl w Poznaniu.

• ;«Łracva i eksped.: Plac Wilbelmowski 5o. 8. 
i»® . piać Wilheluiowski No 5.

pot 
âliq
P«

«dakcjri:

Dziennik Poznański
^j^ji cedzienuie s wyjątkiem poniedziałków
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i dni poświętnych.
' L olarz® pojedyócse sprzedają się w ekspedycji 

/o 2 sgr.
Cena ogłoszeń (Inseralów.)

•ersja drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy od 
' wiersza drobnego 3 sgr- (incl. tlóm.)

ülgj
persza drobnego 2 _

Listy
JakcTÍ» administracyi i ekspedycyi winny byó 

frankowane.

Pnedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 Ul. 15 sgr., w monarchii pru- 
sklój 3 Ul. 1 sgr. 3 fen., w Austrri 6 guldenów, 
w Niemczech i tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 18 fr., 
w Anglii 1 Ł ®*t» w Szwecji 6 taL 15 zgr., w Dani, 
4 tal. 2 agr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie SO fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 1« fr., w Turcji 23 ir,

w Ameryce 2 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmają 
w monarchii pruski*j oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należący urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu 
tory, za którvch polrednictwem (zob. ni*.) motn

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozu. 
ftękaplsina

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO: , . , „ W Paryża (przyjmują przedpłatą
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”•*3>a
141)

W obecnćj katastrofie dziejowćj smutną zaiste rolę 
odgrywa dziennikarstwo niemieckie. Rozpocząwszy od 
macania najwstrętniejszych obelg na Francyą i jój mo- 
urcbg, gdy ten ostatni zwyciężony popadł w niewolę, 
jtróciło całą swą żółć i nienawiść nie tylko na naród 
francuski, ale także na każdego bezstronnego widza to- 

jcych się wypadków, na każdy dziennik, który bez 
_*zedzen;a przedstawia stan rzeczy na teatrze wojny w 
bezstronnóm, na faktach opartćm świetle. Rosnąc w 
pygzałkostwo, upojone szałem świetnych zwycięstw oriża 
niemieckiego, nie jest zdolne uznzć ani przymiotów 
przeciwnika, ani tśż oddać sprawiedliwości jego gorącśj 

—^miłości ojczyzny. Idąc dalćj, nie może ścierpieć naj- 
rChn>n’ei3Z^i krytyki i obrzuca błotem wszystkich, co się 

I pod ogólnśj niemal reguły lżenia Francyi odważają 
^»yłamjwać. Pismo nasze, które od wybuchu wojny 
in%zięło sobie za zasadę głównie z urzędowych i nie- 
3«ti mie c kic h czerpać źródeł, mimo to staje się od nieja- 

1 kiego czasu przedmiotem najbezwzględniejszych napaści 
’Pil tutejszych niemieckich gazet, pragnących widocznie 

sni ^wiiijść na siebie względom nas rolę denuneyatorów. 
J^Mało to nas dotyk«, bo na szczęście głosy rozszalałśj 
fil4j powodzeniem pychy nie są w stanie znaleść oddźwięku 

rozsądniejszej części publiczności niemieckićj. Ale
boleć musi każdego uczciwego człowieka takie rozna- 
miętnienie i oślepienie prasy narodu, który dzięki 
dzielności swój armii i jćj wodzów, na pierwsze w cywili­
zowanej Europie pnie się stanowisko. To tśż z tćm 
wipkszćm zapisujemy tu zadowolnieniem, że w pośród 
dzikićj wrzawy dzienników niemieckich znajdują się, 
chuć rzadkie wyjątki, które z godnością oceniają poło­
żenie obecne i umieją cenić nieprzyjaciela. Do takich 
wyjątków zaszczytnych należy Zukunft berlińtka, 

<aklt organ uwięzionego pana dra Jacobiego, którćj ocenę 
sytuacyi w miejsce własnego sądu dziś tu czytelnikom 
podajemy:

I . „Armia Loary — pisze Zukunft w Przeglądzie 
Oipalitycznym — nie zajęła jeszcze świeżćj obroanćj po- 
„¡¿dzycyi. Jak mówią było 15,000 pod Orleanem w ogniu. 
-odaJGdyby de la Motterouge, który stał na czele 15,000 
>• Mm pobliżu Tours, był przybył na pomoc jenerałowi 
™.ai!l Reyan, to podług zdania wielu dzienników byłoby wąt- 
3 '■ pliwćrn, czy bitwa nie byłaby się rozstrzygła korzystnie 
—'dla Francuzów. Odebranie komendy naczelnikowi tćj 

francuskićj armii stoi tśż zapewne z tym wypadkiem 
w zwiąsku. Podług świeżych doniesień skierowany jest 

„I? pochód oddziałów Tann’a na Bourgeą i Nevres, a więc 
l'jna południe, być może w zamiarze, aby zająć tyły ar-
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mi lyońskiśj i poprzeć korpus przeciw nićj operujący 
Nam się to jednak nie zdaje do prawdy podobnś n a za­
jęcie Beaugency zdaje się tśż stać w sprzeczności z tą 
niadomością. Trudno jest przypuścić, aby skierowawszy 
się w okolicę, stanowiącą punkt zborny dla świeżych od- 

chl i działów, naraz wojska niemieckie ten kierunek opuściły, 
.„»¡zwłaszcza, że zawsze jeszcze pozostałby na tyłach zua- 
*"‘|czny korpus, bo owe wspomniane wyżśj 15,000, nawet 

w razie, gdyby pobita armia Loary miała się cofnąć na 
itowsLyon. Jenerał Reyan miał się skarżyć na brak odwagi 
125); mobilów, którzy w popłochu cofnęli się na Orleans; 
870. 1 Normandyi tćż donoszą, że tam panuje zwątpienie i że 
r, i ludność wzdycha z upragnieniem za ukończeniem 

: wojny.
„Co do tćj ostatnićj wiadomości, łatwo ją sobie 

Łw wytłómaczyć, lecz z innych stron dochodzą nas znów 
przeciwne wiadomości, a z miast donoszą o uzbrojeniach, 
sposobionych z niezmiernym zapałem. Co się tyczy da­
té] jeszcze owćj pierwazćj wiadomości, to fakt taki roz­
nosi wiele z naszych dzienników z pewną nietąjoną ra­
dością. Lecz przy całćj czci dla odwagi, dla niezrów- 
nanéj dzielności ziomków naszych, bądźmy sprawie­
dliwymi! Dochodzi nas wiadom ść, że pozbierany na 
Prędce oddział francuski stawiał czoło na< ierającemu 
Potężnemu nieprzyjacielowi przez dziewięć godzin, nim 

¡dę cofaął. Jesteśmy pewni zwycięztwa, lecz nie go­
dzi nam się za nisko cenić bohaterstwa, 
Uakićm lud francuski powstaje, a nawet 

. Przez nie podnosi się sława naszego wojska. 
Oddziały francuskie ciągle będą zwyciężane, mając na­
przeciw sobie regularne niemieckie wojsko, jego dzielną 
ocganizacyą, jego broń potężną. Odwaga osobista i pa- 
Iryotyzm nie wystarczają przy prowadzeniu tegoczesnych 
wojen, w obec uorganizowanych armii monarcbicznych. 
Ule bez tragiki dla idei rzeczypospolitćj, dla ojczyzny 
jest walka obecna. Naród fraucuski nie jest bez winy, 
a w upadku Francyi dopełnia się także los pełen tra­
giczności: na narodzie francuskim cięży wielka, a bodaj
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IW c*y nie największa część winy za to, że państwa jeżą 
s’i orężem, że militaryzm odgrywa w ich orgauizatyi 

dzie; pierwszą rolę, że ludowi odebrano równocześnie z wła-
olnćj dzą,, także i prawo do obrony własnćj.“
de-
[mnie
stoją]
ner- Wiadomości urzędowe.
-chij-
wg) NPan raczył kapitanowi pozasłużbowemu, sekretarzowi 
0 ' Mu powiatowego i dyrektorowi kancelaryi, radzcy kancelaryi 

Wolff w Bydgoszczy nadać król- order koronny czwartej klasy.
ïh.

Lekarz praktyczny dr. Kaczyński w Wałczu mianowany 
i l°atał chirurgiem powiatowym powiatu wałeckiego.
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Słowian, a nadewszystko zbliżenia się pomiędzy nami 
a Moskslami, dziś znów przystępuję do streszczenia 
w tym względzie rozumowań dziennika Birżewyja 
Wiedomosti, który głównie, pomiędzy innrm’ dzien­
nikami, porusza, kwestyą Słowiańszczyzny i który, uió- 
miąc nawiasowo, uchodzi za organ odbierający natchnie­
nia od księcia Konstantego i stronnictwa, które uważa 
się za stronnictwo liberfclno-umiarkowane. Z tego prze­
konać się będzitmy mogli coraz dowodnićj, na jakich 
to pudstawach Moskale proponują ubliżenie i uciszenie 
nienawiści międzynarodowych, z tego przekonać się po- 
wit niśmy, że z tćj strony niczego spodziewać się nie mo­
żemy ; że jednćm słowem, o jakićjkolwiek bądź ugodzie 
myśleć nawet niepodobna. Dziennik Birżewyja Wie­
domosti w nr. 245 dowodzi, że w niadalekićj przy­
szłości Prusy, pokonawszy Austryą i Francyą, rzucą się 
następnie na wschód. Rzucenie się to na wschód, czyli 
wojna z Rosyą, jest niechybna dla żądzy Prus zupeł­
nego władztwa nad Europą. Wedle dziennika tego nie 
ulega wątpliwości, iż powodem do wojny tćj będą 
Nadbałtyckie prowineye, stękające pod jarzmem rosyj- 
skićm, jak niemieckie dzienniki głoszą; a tajemny sprę­
żyną będą wieczne marzenia panów polskich wskrzesze­
nia dawnćj rztczypospolitćj. Aby uniemożebnić ten 
powód, należy w obec jedności Germanii postawić 
jedność Słowiańszczyzny, a kwestyą polską rozwiązać 
stanowczo. Podstawą tego rozwiązania będzie idea i fakt 
Słowiańszczyzny.

Walka Polaków z Moskalami poczęła się od chwili 
wystąpienia tych dwóch narodów na widowni history- 
czućj. Zaczęli ją dwaj pierwsi bohaterowie dwóch ple­
mion: Włodzimierz Wielki i Bolesław Chrobry. Do kogo 
właściwie należała Galicya czyli Czerwieńskie miasta, 
kroniki milczą. Czy zawojował je Włodzimierz, czy 
tylko napowrót odebrał od Polski, niewiadomo. Faktem 
tylko, że walka nigdy nie milkła, trwa ona tysiąc lat! 
Dziennik ten dalćj prowadząc rzecz, mówi, że powodem 
tćj walki nie jest ani obrona cywihzacyi, ani swobody, 
ani nawet obrona porządku państwowego, ale walkę tg 
wywołała i w Całćj zaciętości utrzymywała idea jedno­
ści Słowiańszczyzny. Dla tego tćż i ta sama idea po­
winna przeciąć te niszczące kłótnie. Ale jalim sposo­
bem? Naturalnie z korzyścią Słowiańszczyzny. Tym 
sposobem dziennikowi temu przedstawiają się trzy za­
sadnicze pytania:

1) Jakie rozwiązanie rosyjsko-polskiego sporu może 
być najdogodiiejszćm dla słowiańskiego plemie­
nia?

2) O ile takie rozwiązanie może odpowia­
dać widokom i potrzebom Rosyi?

3) O iłe spodziewać się można, by Polacy 
poddali się takiemu rozwiązaniu kwestyi i do 
jakiego stopnia nadzieja ta prawdopodobna?

„W tych tszech pytaniach, powiada rzeczony dzien­
nik, przyszłość słowiańskiego świata, sława i wielkość 
Rosyi, zbawienie Polski. Nad tćm należy się zastanowić 
póki jeszcze czas.“

Na te wszystkie pytania Birżewyja Wiedomo­
sti nie dają odpowiedzi; za to w jednym z następnych 
swych numerów, a mianowicie 249, jeszcze raz zazna­
czywszy, iż walki pomiędzy Rosyą a Polską toczyły się 
i toczą o hegemonią nad zjednoczoną Słowiańszczyzną, 
zastanawiają się następnie nad pytaniem, czy Rosyą, 
którćj posłannictwem było zabezpieczyć Słowiańszczyznę 
od strony Wschodu i Polska, którćj misją było zabez­
pieczenie Słowiańszczyzny od Zachodu, spełniły swe hi­
storyczne zadania? Odpowiedź wypada twierdząco dla 
Rosy:, a przecząco dla Polski.

Czyż można za to winić naród? a raczćj polską 
narodowość? Wcale nie — za to bymjmnićj nie na­
leży skazywać polskićj narodowości, ani polskiego na­
rodu na śmierć. Historya każdego narodu składa się 
z ciemnych i jasnych stron, które razem dopiero sta­
nowią całość. Nie bacząc na te ciemne strony, Polska 
ma ogromne zasługi w Słowiańszczyznie. „I czyż można 
pragnąć zaguby narodowości, która dała Słowiańszczyznie 
w dziedzinie nauki Kopernika, Śniadeckiego, Lelewela; 
w dziedzinie pedagogii: Stanisława Konarskiego; 
w dziedzinie poezyi i sztuk pięknych: Mickiewicza, Ma­
tejkę, Szopena; w dziedzinie filozofii: Libelta. Na to 
mogą prawda odpowiedzieć, że z upadkiem narodu pro­
dukt jego geniuszu nie ginie. Plomer, Fidiasz, prawo 
rzymskie przeżyły upadek Greków i Rzymian. Prawda, 
ale musimy powiedzieć; że wymienieni przez nas Po­
lacy Mickiewicz, Lelewel, Matejko, Szopen, Libelt są 
nam współczesnymi a z tego przekonać się można, że 
twórczość Polaków jeszcze się nie wycztrpnęła. Zatćm 
zabijać tę narodowość, byłoby toż samo, jakbyśmy za­
bijali jeduę z samodzielnych stron rozwoju samćj Sło­
wiańszczyzny.“

Aie, wywodzi dalćj tenże' dziennik, Polska zawiniła 
pod względem politycznym. Nie wyrobiła prawa poli­
tycznego, całe jćj prawo jest tylko negacją przeciw sa­
mowoli szlaehty, zawiniła katolicyzmem i papieztwem, 
które jak pasożyty zagnieździły się w jćj organizmie. 
Jćj polityczni ludzie to utopiści, zgoła istnieje najzupeł­
niejsza rozterka pomiędzy polską jako narodowością 
a Polską polityczną. Tak więc rozumując, rzeczony 
dziennik dochodzi naturalnie do wniosku, iż polską na­
rodowość należy zachować, ale nie dopuścić jćj do poli­
tycznego bytu. Zadanie to trudne; łamali sobie już 
dawno nad nićm głowę, nic jednak w tym względzie nie 
wymyślili; dziennik w dalszych numerach przyrzeka nam 
rozwiązać to zadanie; czekajmy. Nie taimy przed sobą, 
że moskiewska publicystyka od pewnego czasu przyjęła 
względem nas inny ton. Tonem wszakże tym uwodzić 
się ani łudzić nie należy, bo nie powinno chodzić tu 
o ton, ale przedewszystkićm o zasadę i systemat; a mi­
mo zmiany tonu, mimo wreszcie publicznego przyznania, 
czemu wszystaie dzienniki rosyjskie w ciągu siedmiu 
niemal lat uroczyście przeczyły, iż polska kwestyą 
istnieje, systemat pozostaje ten sam i nawet takie dzien-

i o zmianie tego systemu oni marzą. Dowodem tego jest 
! i konkluzya, do jakićj dochodzą Birżewyja Wie- 
1 dom osti, konkluzya, która godzi się na zachowanie na- 
| szćj narodowości, ale nie polityczny nasz byt, na co 

nadewszystko zwracam waszę uwagę. Do konkluzji tćj, 
jak się przekonywacie, Birżewyja Wiedomosti 
dochodzą fałszywą drogą. Polska upadla nie w sku­
tek niemożności politycznego urządzenia się, ale 
dla tego, że wybujała, że tak powiemy pomię­
dzy „.państwami, że rozwijała cywilizacją a na- 
dewszystfto wolność, przeciw czemu organizmy pań­
stwowe, otaczające ją, zaprotestowały, jako przeciw pier­
wiastkowi rozkwaszającemu je i siłą inateryalną zmogły 
ją. Chwilowy nasz rozkład wewnętrzny, z którego prze­
cież zwycięsko wychodziliśmy, dopomógł tym wrogim 
pierwiastkom. Widocznie organizm nasz puństwowy sil­
nie byl zorganizowanym, skoro dziś, rozbici na cząstki, 
czujeuiy się żywo jednym państwowym organizmem. Ró­
wnież walki nie z Rusią ale z Moskwą począwszy, zwła­
szcza od wieku XIV mają zupełnie inny charakter ani- 
żeli ten, jaki im Birżewyja Wiedomosti, to jest 
walki* o hegemonią w Słowiańszczyznie nadać usiłują. 
Owszem była to walka przeciw pierwiastkowi cywiliza­
cyjnie niższemu, który z niesłychaną eTą parł się na 
Zachód. Odkładając wreszcie dalsze uwagi aż do chwili, 
gdy cały szereg artykułów o polskićj kwtstyi, jak to 
Birżewyja Wiedomosti zapowiadają, pojawi się, 
dziś to tylko dodamy, iż gdyby nawet głosy dzienników 
moskiewskich były przychylne nam, co w gruncie rzeczy 
nie jest, nie należy przeceniać ich ani sądzić o dzienni­
karstwie wedle stósunków zachodnich. W Rosyi wszyst­
kim jest rząd, i jaką ten da inicjatywę, bezwarunkowo 
wszyscy pójdą za nią, a rząd stoi na stanowisku zajmo- 
wanćm dotąd względem nas i nie ma najmniejszego 
wskazania, by chciał zeń ustąpić lub w nićm jakąkolwiek 
zmianę dopuścić.

X Zaboru Riosbiewaklego, 11 października.
(Sprawozdanie dzienników moskiewskich.)

(?i) Zamierzywszy wam w korespondencjach mych 
dawać sprawozdania z dzienników rosyjskich, w przed- ... .
miocie przez nie podjętym porozumienia się wszystki^^iki, które na seryo nad przyszłością się zastanawiają.

X SAkHonlł t 14 października.
(Memoryał hr. Bismarcka. — Nota hr. Bernstorffa.)

(A). Dwa w ostatnich czasach ogłoszone przez dy­
plomacją pruską dokumenta zasługują na bliższą uwagę. 
Memoryał hr. Bismarcka zakomunikowany kilku gabi­
netom jest zapowiedzią postanowionego w głównći kwa­
terze zniszczenia Paryża; nota zaś hr. Bernstorffa z d.
8 października adresowana do ministra spraw zagranicz. 
nych w Londynie, Earla Grai ville, odkrywa nam ślady 
ni'i.oFozumień pomiędzy gabinetem berlińskim a lon- 
ćjiiśiim.

Przez memoryał stara się p. Bismarck przygotować 
Europę do pewnych niespodzianek. Zwala winę dalszego 
prowadzenia wojny na osoby rządzące Francyą i stara 
się przekonać, że wojna ta będzie dla Francyi bezowo­
cną. Wywoła ona wiele ofiar i rozprzęgnie zupełnie 
stosunkisocyalne. O tćm, czy zwycięscy nie uczująsiępowo- 
łanymido przywrócenia porządku i ratowania 
stó3unkówsocyalnych we Francyi, memoryał 
zachowuje wymowne milczenie, które właśnie pokrywa 
owe niespodzianki, jakie czekają Europę. Odgadywać 
to, co p, Bismarck ma zawiązane w węźle swoim dla 
Francyi, byłoby z naszćj strony rzeczą zawodną; naj­
większa bowiem przenikliwość nieodgadnie wypadku po­
lityki okolicznościowćj, jaką prowadzi kanclerz niemiecki 
od czasu zwycięztw, których się sam nie spodziewał. 
Być więc może, że zdecydowana już kilkuletnia okupa­
cja Francyi skończy się zaborem, tego kraju, być je­
dnak może, że ambieya zwycięzcy zadowolni się zabra- 
fniem kilku prowincyi, kilku kolonii i kilku miliardów 
raucuskich a zemsta berlińska uspokoi się osadzeniem 
na tronie paryskim człowieka, który szpadę i honor 
Francyi oddał w ręce niemieckie. Być to wszystko 
może. Jak przecież będzie? O tćm sam Bismarck jesz­
cze nie wie, nie może albowiem wiedzieć, jak się okoli­
czności, od których dalsze postanowienia zależą, dla 
jego polityki ułożą. Tymczasem dosyć jest wiedzieć, w 
jakim kierunku rozwija się ta polityka, ażeby zrozumieć, 
że rząd narodowćj obrony we Francyi jest w położeniu, 
które zmusza walkę prowadzić aż do ostateczności.

Co się tyczy losu zgotowanego dla Paryża, memo­
ryał jest zupełnie jasnym. Jeżeli się Paryż nie podda, 
jeżeli Bkłoni się do kapitulacyi wtedy dopiero, gdy do 
nićj zmuszonym będzie przez grożący brak żywności, to 
z powodu spustoszenia okolic dowództwo wojsk niemiec­
kich nie będzie w możności ratowania od śmierci gło- 
dowćj dwumilionowćj ludności, śmierć więc głodowa 
grozi krociom tysięcy po kapitulacyi nawet w razie wyj­
ścia ludności z Paryża na prowineye. Przepowiadanie 
takićj katastrofy i zimne, stanowcze orzeczenie, że nie­
mieckie dowództwo armii nie cofnie się nawet przed 
głodowym wypadkiem oblężenia, zawiera w sobie coś 
strasznego, coś co przypomina fatalistyczne wyroki bi­
czów bożych. Jeżeli atoli tamte znajdowały wytłóma- 
czenie w tćm właśnie, że były bożerni, że nie były 
ludzką rachubą, to obecne, wypływające z woli ludzkićj 
nie dadzą się usprawiedliwić koniecznością przeprowa­
dzenia narzuconćj walki. W tćm leży różnica chrze- 
ściańskićj od pogańskićj polityki, że gdy ostatnia do­
prowadzała wypadki do fatalistycznego ich końca, pierw­
sza odwraca się od logiką upowodowanćj konieczności, 
ile razy ta konieczność jest obrazą miłości i wyższych 
celów cywilizacji, ile razy jest barbarzyństwem. Bar­
barzyństwem byłaby przewidywana przez memoryał 
śmierć głodowa kilkuset tysięcy ludzi w Paryżu, dla 
tego tćż jesteśmy przekonani, że jćj nie dopuści chrze- 
ściańskie serce króla Wilhelma; że wspomniany memo­
ryał napisany został raczćj w celu przestraszenia władz- 
ców Paryża i skłonienia ich do rychłćj kapitulacyi, jak 
w celu usprawiedliwienia wypadku, który nigdy nie 
mógłby być usprawiedliwionym.

Drugi akt, na który zwracamy uwagę publiczności, 
jest nota posła północno-niemieckiego związku w Lon­
dynie hr. Bernstorffa, wystósowana w odpowiedzi na notę 
Grauvüla z dnia 15 września. Pruski poseł zbija w tćj 
nocie mniemanie angielskiego ministra, jakoby żądał

gabinet berliński od Anglii przychylnćj dla Nie­
miec neutralności, jednocześnie zaś dowodzi, że 
neutralność Anglii, pozornie jest tyko nieparcy- 
alną, w rzeczy zaś samćj przychylną dla Fran­
cyi. Protesty niemieckich konsulów przeciwko wywo­
żeniu z Anglii do Francyi wielkiój masy broni nie skut­
kowały, wywóz trwa dalćj i to bez żadnych przeszkód, 
urząd bowiem celny nie otrzymał specyalnego rozkazu 
powstrzymywania transportów przeznaczonych dla Fran­
cyi. Hr. Bernstorff odpiera powołanie się Granvilla na 
praktykowane w Prusach podczas krymskićj kampanii 
przewozy broni do Rosyi i chce ministra przekonać, że 
Anglia nie potrzebuje uciekać się do odmiany istniejących 
praw i celnych przepisów ażeby wywóz broni zatamować, 
dosyć będzie, gdy użyje do tego drogi sądowćj. W końcu 
nota kładzie nacisk na niezadowolnienie, jakie dotych­
czasowe wykonywanie neutralności przez Anglią wywo­
łało w Niemczech.

W nocie tćj, która nie jest świadectwem dobrych 
stósunków pomiędzy gabinetem berlińskim a londyń­
skim, uderza głównie podniosły ton, w jakim została 
napisaną. Głos niemieckich dyplomatów jest bardziój 
stanowczym, nauczającym, śmielszym od czasu zwycięstw 
we Francyi. Jeżeli pomyślne zdarzenia będą pod­
niosły jego skalę, to skończy na powszechnćm rozkazy­
waniu.

Pomimo, że angielscy mężowie stanu bojaźliwie 
unikali wszelkićj kolizyi z Prusami, nie uniknęli prze­
cież nieporozumienia. Gnuśność, na którą się skazali, 
nie uchroniła ich od pretensyi. Zaczynają się tćż na 
seryo niepokoić w Londynie powodzeniami oręża pru­
skiego i obawiają się już o Belgią, Holandyą i Turcyą. 
We wschodnićj bowiem kwestyi podobno zupełna zgoda 
panuje pomiędzy Prusami a Rosyą. Podana przez wie­
deńskie dzienniki wiadomość, że Rosyą za swoję neu­
tralność i pozwolenie uszczuplenia Francyi, otrzymała 
od Prus carte blanche na Wschodzie, nie zdaje się być 
zupełnie bezzasadną. Czy na tern pozwoleniu nie wyj­
dzie Rosyą tak, jak wyszła Francya na pozwoleniu 
uszczuplenia potęgi Austryi w r. 1866? Jest inną rze­
czą; to jest przecież pewnćm, że Anglia ma pilne oko 
zwrócone na Carogród, którego Francya bronić już nie 
będzie mogła, i że zdaje się wierzyć w porozumienie 
pomiędzy Berlinem a Petersburgiem.

Obawy atoli rządu królowćj Wiktoryi nie są tego 
rodzaju, ażeby skłonić mogły dyplomacją angielską do 
interwencyi w sprawie francusko-niemieckićj. Pan Bis­
marck zabezpieczył się przed wszelkiego rodzaju inter­
wencjami. Śmiała, stanowcza polityka, gdy ją prowa­
dzi rząd silny, jest zarazem polityką groźną. Bismarck 
nie groził, ale neutralni przelękli się jego stanowczości 
i jeszcze dotąd nie zdobyli się na jakiekolwiek przed­
stawienie mające na celu powstrzymanie rozlewu krwi 
i zabezpieczenie bytu Francyi.

Jest okrucieństwem ze strony neutralnych, którego 
się dopuszczają względem Francuzów, powiedział — hr. 
Bismarck w nocie 16 września, gdy utrzymują w rzą­
dzie paryskim nie podobną nadzieję interwencyi, 
przedłużają bowiem tym sposobem walkę, w którćj 
Francuzi uledz muszą. Oskarżeni o okrucieństwo neu­
tralni, nie okazują nawet żywszego dla bitych Francu­
zów współczucia i są podobnie rozstrojeni jak sami 
Francuzi. Jeżeli przyjdzie pomiędzy nimi do porozu­
mienia, to chyba do tego, o któićm donosi Journal 
de Bruxelles. Dziennik ten powiada, że tylko ten 
rząd we Francyi po wzięciu Paryża uznanćm przez ne­
utralnych zostanie, który da pewną Prusom gwarancyą, 
że zobowiązania pokojowe skrupulatnie przezeń speł­
nione zostaną. Gdyby się taki rząd nie utworzył, mo­
carstwa neutralne wspólnie z Prusami zainstalują na 
tronie francuskim jeńca z Wilhelmshoehe, który wzglę­
dem Prus zajmie takie stanowisko, jakie zajął nasz Sta­
nisław Poniatowski względem Rosyi po pierwszym roz­
biorze Polski.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Czytamy w Staatsanzeigerze:
„Kwatera główna naczelnćj komendy III

armii.
I. Wersal, 11 października. Do pomnożenia po­

ważnych wspomnień historycznych, do których daje po­
wód pobyt niemieckićj kwatery głównćj w Wersalu, 
przyczyniło się także niepoślednio nabożeństwo dla 
ewangielików, jakie się odbyło na rozkaz Jego król. 
Wys. ks. następcy trenu w niedzielę (9 października) 
w kościele zamkowym. Kościół w Wersalu, zwykle „la 
chapelie“ nazywany, ostatnie dzieło Mansart’a, z najbo­
gatszą ornamentyką w stylu odrodzenia, przesięgający 
o całe piętro szczyty zamku, należy do późniejszćj epo­
ki Ludwika XIV, krótko po zniesieniu edyktu nan- 
tejskiego.

W niedzielę zgromadziło się tutaj około naczel­
nego dowódzcy III armii kilka set protestanckich żoł­
nierzy na nabożeństwo. Wrażenie, jakiego doznawało 
to zgromadzenie, zostało jeszcze spotęgowanćm obec­
nością licznych lekko rannych wojowników, którym po­
zwoliło zdrowie przejść się ten kawałek z znajdującego 
się w zamku lazaretu. Chór i boczne nawy były zajęte 
przez wojsko, reszta zaś przestrzeni pozostała wolną dla 
grona oficerskiego, które oczekiwało następcę tronu 
w dziedzińcu zamkowym i weszło z nim potćm do ko­
ścioła. Nabożeństwo rozpoczęło się psalmem: „Chwal 
Pana duszo moja“, śpiewanym przez chór żołnierzy. 
Nastąpił potćm śpiew gminy, przy współudziale muzyki 
wojskowćj. W kazaniu rozwinął kaznodzieja myśl, iż 
wojsko niemieckie jest nietylko uzbrojonym narodem,, 
ale także narodem wiernych, który, oddawna przestrze­
gając karności religijnćj, jest przejęty poczuciem obo­
wiązku, tćm posłuszeństwem i wiernością, które są za-



letą, niemieckiego wojska i zarazem podstawą jego 
siły.

W ciągu wczorajszego dnia rozpoczął nieprzyjaciel 
po południu straszną kanonadę z fortu Valérien; jedna 
baterya była dotychczas bezczynną, po pierwszy raz 
wzięła w tćm udział. Pociski były wymierzone na St. 
Cloud. Nie poczyniły żadnćj szkody w naszych fortyfi- 
kacyach i forpocztacb, ale wpadły natomiast do samego 
zamku. Jeden granat wpadł do sypialnego pokoju Na­
poleona III i rozpękł się tamże. Oba. przeciwległe so­
bie lustra w pokoju zostały potrzaskane w kawałki, 
ściany zaś popękały. Trzeba tu na to położyć przycisk, 
iż Francuzi sami są sprawcami tego pierwszego znisz­
czenia pomników sztuki budowniczéj. Aby zresztą dać 
wam pojęcie, jak gęstym jest grad kul francuskich, wy­
starczy tu nadmienić, iż uzbierano przedwczoraj w sa- 
mém Choisy le Roi blisko 60, a wczoraj do południa 
przeszło 40 granatów, które wystrzelono z fortu Vitry 
i szańców pod Villejuif. W parku St. Cloud wynosiła 
liczba znalezionych wczoraj granatów przeszło sto. Jest 
to więc w każdym razie dowodem wielkićj ostrożności 
z naszćj strony, iżliczba rannych w wojskach naszych jest 
nadzwyczajnie małą.

Wkroczenie do ziem nadloarskich, dla którego 
obecnie armia następcy tronu o pewną część swych się 
zmniejsza, odbyło się z pomyślnym skutkiem, jak to 
było moża przewidzieć z otrzymanych w ostatnim cza­
sie wiadomości. Po spotkaniu pod Angerville (9 paździer­
nika), w którćm to kilku „partyzantów“ usiłowało się 
usadowić po domach i ztamtąd utrzymywać bój, lecz 
w końcu oddali się w niewolę, mógł jenerał von der 
Tann posunąć się aż do Toury. Tutaj otrzymał wiado­
mość, iż również i pod Pithiviers, głównćj stacyi na 
trakcie z Fontainebleau do Orleanu, oddalonéj od tegoż 
blisko 40 kilometrów, nie znaleziono żadnćj armii nad- 
loarskiéj.

Wieczorem 9 października widziano jeszcze wpra­
wdzie nieprzyjacielskie ogniska w owym kierunku, lecz 
znikły one w nocy, tak, iż nie można było domyślać 
się z pewnością odwrotu stojącego naprzeciw nas nie­
przyjacielskiego korpusu. Armia v. d. Tann, 1 korpus 
bawarski, 22 dywizya II korpusu pruskieg) rozpoczęły 
zaraz dalsze ściganie. Nieprzyjaciel zajął jeszcze raz 
stanowisko pod Artenay, dwie i pół mili od Orleanu, 
tuż nad koleją żelazną i prostym traktem do Paryża. 
Również i Patay, na zachód od Artenay, było obsadzone 
wojskiem francuzkićm. Stanowisko, jakie obrał nieprzy­
jaciel, szczególnićj około Artenay, było nadzwyczaj 
obronnóm. Płaska nizina Loary kończy się tutaj pa­
smem winnic, które mogą służyć artyleryi i piechocie 
za zasłonę. Dwie baterye francuzkie stały pod Artenay 
w pozycyi prawie niezdohytéj i trzymały się dzielnie, 
kiedy Bawarzy uderzyli na front.

Baterye te nie były jednakże dostatecznie poparte 
przez piechotę i kawaleryą, które stały po za Artenay. 
Wojska te widząc się oskrzydlanemi przez naszę kon­
nicę, cofnęły się natychmiast. Wielu porzuciło pakunki 
i broń. Liczba jeńców była więc znaczną. Straty w po­
ległych i rannych wynoszą po stronie francuzkiéj 200, i 
po naszćj zaś niespełna 80 ludzi. Baterye pod wsią 
Artenay, pozostawione bez posiłków, musiały zaprze­
stać oporu. I tak utracił nieprzyjaciel 3 działa, dwa 
zdobyła pruska kawalerya, a jedno wzięli strzelcy ba­
warscy. Z tego, co mówili jeńcy, można wnosić, iż 
mieliśmy sprawę z dywizyą jenerała Reioult Dowódzcą 
nieprzyjacielskićj konnicy, która się składała z trzech 
pułków, był jenerał Michel. Z regularnych wojsk fran- 
cuzkich było oprócz tego w ogniu 5 batalionów strzel­
ców (chasseurs â pied) i jeden pułk żuawów, reszta zaś 
gwardye ruchome.

Można było 'zresztą zauważyć, iż nawet wojska 
liniowe tylko z wielką niechęcią pozwoliły się wypro­
wadzić z Orleans przeciw zaczepiającćj armii niemie- 
ckićj.

Ponieważ partya rządu, przebywająca w Tours, co 
tylko wyćwiczonego wojska posiada, skoncentrowała 
wszystko w okolicach Orleans, aby odeprzeć nieprzyja­
ciela od ziem nadloarskich, jest więc nie wątpliwą, iż 
jenerał von 'der Tann i książę pruski Albrecht napo­
tkali na jądro armii nieprzyjacielskićj. Po rozbicu tćjże 
jest nie tylko Orleans, ale także i droga do Tours, 
siedliska obecnego rządu, otwartą dla wojsk naszych. 
Jeśli można zawierzyć jeńcom z 9 października, to na­
czelnikiem wszystkich wojsk, zgromadzonych pomiędzy 
Orleans i Tours, byłby jenerał Faye ; oprócz tego wzmian­
kowano także o jenerale Poltèz z załogi rzymskićj i je­
nerale La Motte Rouge.“

Ze źródła „niezawodnego“ Posner Z tg odebrała 
wiadomość, że kiedy wielką główną kwaterę pruską 
rozłożono w Ferrières, burgrabia stósownie do rozkazów 
p. Rotszylda oświa iczył, iż nie ma zapasów, aż pan 
kanciarz związkowy zagrożeniem środków gwałtownych 
zniewolił go do otworzenia zapasów. Powiedziano mu, 
że wszystko co się skonsumuje, będzie zapłacone. Pa­
nowie z wielkićj głównćj kwatery dotrzymali słowa 
i wszystko zapłacili. „Kiedy przecież w zeszłym tygo­
dniu wielką kwaterę główną przeniesiono do Wersalu, 
chciano goicinnemu domowi pana barona Rotszylda oka­
zać wdzięczność, a zatćm w miejsce tymczasowych gości 
dano tam kwatery wyrtembergskićj kolumnie trenowćj. 
Ta pewnie zrobi co należy. (Die wird das Weitere 
wohl besorgen.)“ (G. Tor.)

Karlsruher Zeitung podaje następujący raport 
jenerała majora barona Degenfeld o czynnościach 
ruehomćj kolumny (złożonćj z wojsk badeńskich), sta- 
wionćj od 1 aż do 9 października pod jego komendę, 
datowany z St. Dić 9 października:

„Ponieważ liczne oddziały ochotników pomiędzy St. 
Dić, Baccarat a Ramberwiller, poparte gwarćyami ru- 
chomemi, zaczęły w drugiéj połowie września przybierać 
formacyą wojskową, postanowił przeto komenderujący 
jenerał, jenerał piechoty Werder, po kapitulacyi Strass- 
burga za pomocą ruehomćj kolumny część Wogezów o- 
czyścić z tych band woloych strzelców, zniweczyć' dalsze 
ich organizowanie i okolicę, która popierała te wy­
bryki, przykładnie ukarać. Kolumna ta utworzoną zo­
stała pod dowództwem jenerała majora Degecfelda z I 
pułku przybocznego grenadyerów (2 bataliony), III puł­
ku piechoty (3 bataliony), bataliouu fizylierskiego szó­
stego pułku, razem z 6 batalionów, 2 */4 szwadronu 1 
pułku przybocznego dragonów i ciężkićj bateryi Goebel, 
jako tćż lekkiej bateryi Knntz z pułku artyleryi polnćj. 
Drugi batalion pułku przybocznego grenadyerów miał 
zadanie zapewnić połączenie z korpusem jenerała Wer­
der w kierunku Schirmeck.

Jako jeneralny sztabowy oficer dodany został tćj 
kolumnie kapitan Oberhoffer.

Do przebiegania Wogezów ustanowiono następujący 
plan :

Pierwsza (północna) kolumna: I przyboczny pułk 
grenady rów z jednym szwadronem, jedną bateryą i 11 
oddziałem sanitarnym miał maszerować przez dolinę I 
Brüche, począwszy od Mutzig aż do Schirmeck-Rothan, ’

tam w kierunku zachodnim przekroczyć wąwóz przez 
Donon, a potćm doliną Plain zwrócić się ku Raon 
1’Etape i tam dostać się do doliny rzeki Meurthe.

Druga (środkowa) kolumna: 2 bataliony, jedna rota 
jazdy miała wyruszyć z Barr wprost przez góry, Champ 
du feu do Belleforse, ztamtąd do St. Blaise w dolinie 
Brtiche, a potćm wąwozem La noir Côte do La petite 
Raon w dolinie Rabodeau, gdzie się miała połączyć z 3 
kolumną pod Etival.

Dnia 5 października mogła się więc cała kolumna 
połączyć znów między Raon l’Etape a Etival. Ztąd 
ułożono dalszy pochód do Luneville, a właściwie do St. 
Clément, gdzie miały być odczekane dalsze rozkazy.

Aż do połączenia się pad Raon 1’Etape wykonany 
tćż został dokładnie powyższy plan w głównych zary­
sach, z tą różnicą, że pierwsza duiówka dla środkowćj 
kolumny z Barr przez „Champ du feu“ do Belleforse 
okazała się z powodu zbyt mekorzystnćj komunikacyi 
dla takiego większego oddziału niekorzystną. Gdy je­
szcze do tego wszystkie zasiągoięte wiadomości na to 
się zgadzały, że pusta ta okolica unikana jest przez od­
działy ochotnicze, więc środkowa kolumna poszła doliną 
Viller aż do lą Salice w ślady kolumny południowśj 
a tu dopiero zboczyła na przepisaną sobie drogę.

Przejście przez góry z tego powodu było po części 
bardzo utrudzone, ponieważ w wielu miejscach ku temu 
stósownych trzeba było wprzódy uprzątnąć zasieki na 
dość znacznych przestrzeniach porobione, jako tćż na­
prawić przekopy dróg o tyle, żeby wozy niemi przepro­
wadzić można.

Właściwa obrona takich przeszkód przedsięwziętą 
została tylko pod Champenay na drodze z St. Blaise do 
Belval dnia 4 października, ale już straż przednia wy­
starczyła do rozproszenia przeciwnika.

Wysłany przez pułkownika Wechmar tego samego 
dnia rekonesans z Celles ku le Trouche napotkał tu­
taj na wolnych strzelców, których zupełnie rozpro­
szono.

Inna słaba potyczka zaszła dnia 5 października 
pod Raon 1’Etape, które nieprzyjaciel był obsadził. Po­
nieważ straże przednie obudwóch kolumn, postępujących 
przez dolinę Plaine i przez dolinę Rabodeau równocze­
śnie stanęły pod Raon i wspólnie na nieprzyjaciela u- 
derzyły, przeto wolni strzelcy nie pokusili się wcale 
o stawienie silniejszego oporu; po krótkićm strzelaniu 
przy początku osady i przy krańcu boru i-z kilku do­
mostw przedmieścia poszli wolni strzelcy w rozsypkę, 
a wielką ich część wojska nasze w pień wycięły.

Dnia 5 października przybywszy w dolinie Meurthy 
do Raon 1’Etape odebrała tam kolumna rozkaz (dato­
wany z Strassburga dnia 4 października), podług któ­
rego miał XIV korpus armii, którego część tworzyła 
dywizya badeńska, puścić się w pochód dnia 5 paździer­
nika drogą na Epinal. „„Kolumna ma się uważać jako 
awangarda korpusu, który maszeruje na Raon 1’Etape, 
Etival i St. Dić. Dla zapewnienia debuszowań ma St. 
Dić być obsadzone trzema batalionami, jednym szwa­
dronem i jedną bateryą, a rekonesanse przedsięwzięte 
ku Laveline, St. Leonhard, Faintrux, Autrey i Ramber- 
viller. W St. Dić, Etival i Raon ma być przysposo­
biona żywność.““

Dnia 6 października miało być dla wykonania tego 
rozkazu St. Dić zajęte. W czasie pochodu jednak ude­
rzył z prawego skrzydła na kolumnę oddział przyspie- 
szonemi marszami z południa i z całćj okolicy pością- 
gany, a złożony z regularnego francuskiego wojska.

Walka krwawa, która się z tego pod Etival wywią­
zała, zakończyła się zupełcćin odparciem i częściowćm 
zniesieniem -przeciwnika.

Kolumna rozłożyła biwaki w nocy na zdobytćm po­
bojowisku, ponieważ zapadający zmrok i znużenie od­
działu, przez 7 godzin bez przerwy w ogniu będącego, 
nie dozwoliło dalszego ścigania nieprzyjaciela.

Dnia 7 października pozostała kolumna w skoncen­
trowanym szyku bojowym, na południe od Etival, zasła­
niając tćm samćm de bus ze zbliżającćj się dolinami 
Plaine i Rabodeau straży przedniéj XIV korpusu, a ró­
wnocześnie w pogotowiu do poparcia go w razie zajścia 
bitwy pod St. Dić. Przez forpoczty oddziałów wysunię­
tych obsadzone zostały St. Benoit, La Bourgonce i St. 
Dić, nieprzyjaciela jednak tam już Die zostano.

Daia 8 paźjziernika równo ze świtem podsunęły 
się kolumny jenerałów Keller i Laroche ku Etival i St 
Dić, nie napotkawszy nigdzie na opór. Złączenie się na 
nowo dywizyi zatćm nastąpiło.

Podług raportu ępecyalnego przyniósł dnia 4 paź­
dziernika kapitan Flachsland z Badonvillers wiadomości 
o komendzie pruskiego majora Elern, który z jednym 
batalionem i jednym szwadronem wyszedłszy z Blamont 
przebiegał okolicę. Pod La Tranche rozstrzelano około 
20 francs-tireurs. Na gminy Saulecours i Belval, w któ­
rych założone były barykady, nałożono kontrybucye po 
200 i 600 franków. Fabrykant Soeillieres, napotkany 
przy robieniu amunicyi dla broni wojskowćj, musiał za­
płacić 5000 fr.

Pod Raon 1’Etape utracili wolni strzelcy w ilości 
5 — 600, dnia 5 października około 30 ludzi w poległych; 
z 300 rozproszonych położono trupem pod la Chipotte 
jeszcze 15. Na Etival nałożono 3000 franków kontry- 
bucyi.

Pod Etival (Nompatelize) dnia 6 października wal­
czyło po stronie badeńskićj 20 kompanii, popartych 
dwiema bateryami, w ogóle 3600—3800 ludzi, przeciw 
nieprzyjacielowi co najmnićj jeszcze raz tak silnemu. 
Po Btronie fraacuskićj dowodził jenerał en retraite 
Petevin, a składał się oddział jego po większćj części 
z regularnego wojska, w mniejszćj części z garde mobile 
des Vosges i de la Meurthe. Wolnych strzelców nie 
widziano przy tym oddziale. Dział mógł mieć 8—12; 
jazdy nie było wcale. 582 nierannych Francuzów z 6 
oficerami dostało się do niewoli. Bataliony owe regu­
larnego wojska miały, jak mówią, dopiero w wilią dnia 
przybyć z Bordeaux i Marsylii i ściągnięte byś w wiel­
kim pospiechu. Badeńskie wojsko straciło pod Nompa­
telize 22 oficerów (z tych 3 poległych) i 382 szerego­
wych (57 poległych, 317 raunych, 8 niedoliczonycb). 
Straty nieprzyjaciela, mianowicie co do poległych, były 
znacznie większe.“

W Kreuz Ztg czytamy:
„Do armii pod Metz obozem stojącćj wysłano 

z Niemiec południowych znaczną liczbę cieśli, którzy 
wspólnie z pionierami pracują nad urządzeniem bud 
i baraków dla wojska. Te roboty są pewną wskazówką, 
że opasanie tćj twierdzy będzie jeszcze długo trwało. 
Potrzebne drzewo do budowli ociosano w jSiemczech 
i już gotowe przywieziono na miejsce, gdzie staną ba­
raki. Jeden z oficerów niemieckich, stojący w biwaku 
naprzeciwko portu St. Ladres donosi, że każda placówka 
połowa została zaopatrzoną w sześć do óśmiu szasepo- 
tów z odpowiednią ilością ładunków. Zrobiono to dla 
tego, że karabiny francuskie są dalekonioślejsze od igli- 
cówek pruskich. Placówkom polecono strzelać do robo­
tników francuskich, którzy obecnie pracują nad urzą­
dzeniem i uzbrojeniem szańca przed fortem St. Ladres.“

Koelnische Ztg otrzymała następujące wiado­
mości o obleganćj przez wojska niemieckie twierdzy 
Verdun:

„Komendantem twierdzy jest jenerał Marmier a jego 
pomocnikiem jenerał Guerin. Garnizon jedni podają na 
7000, drudzy na 10,000 ludzi. Zwykle w czasie pokoju 
stoi w tćm mieście jeden pułk piechoty i jeden pułk 
jazdy. Ten garnizon składa się z wojsk regularnych, 
gwardyi rucbomćj i miejscowych narodowych gwardzi­
stów. W ubiegłym miesiącu w dniu 24 stoczono tutaj 
bitwę; od tego czasu przez dwa dni rzucaliśmy bomby 
na miasto. Ze świtem pierwsze kulć powitały Verdun. 
Od południo-wschodu strzelały do twierdzy dwa działa, 
należące do siódmćj brygady artyleryjskićj, a od półno­
cno wschodu sześć dwunastofuntowych armat, które zo­
stały w Sedanie zabrane. Ciężka rezerwowa baterya 
pod dowództwem kapitana Schotta, która ustawiona zo­
stała ca zachodnich stokach, rzuciła z odległości 4000 
kroków 150 kul. Przedmiot celu dla naszych bateryi 
stanowiły przeważnie cytadela i punkt obserwacyjny, 
wieża katedralna, która jest dla nas nadzwyczaj niebez 
piecznym szpiegiem. Nieprzyjaciel na nasz ogień żywo 
odpowiadał. Z początku strzały padały za blisko od 
twierdzy, następnie artylerya francuska lepićj pomiar- 
kowała odległość i niezadługo granaty zaczęły padać 
na nasze parapety. Jednakże nie ponieśliśmy strat go­
dnych wspomnienia. Około godziny 10 strzały umilkły; 
przekonano się jednak, że przeciwko bardzo silnym mu- 
rom cytadeli potrzeba będzie użyć jeszcze cięższych 
dział oblężniczych; oczekujemy tćż na nie z tęsknotą.“

i

Z listu żołnierza z korpusu szląskiego przesłanego 
pocztą połową wyjmujemy następujący ustęp o pożytku 
z balonów: ...„Pewnego dnia batalion uasz był u przed­
nich straży tuż nad Sekwaną. Straż połowa była w fa 
bryce i postawiła placówki koło kolei. Jedna placówka 
stała na rnałćj wieży, która była zarazem rezerwoarem 
na wodę. O 3 godzinie po poîudn’u spostrzegliśmy 
nad nami balon wysłany z fortu Ivry dla rekognosko- 
wauia; po kwadransie ściągnięto go. Ledwie ztiikł, aż 
tu w tćjże chwili wpadł granat przed samą fabryką na 
kolćj, zburzył szyny, powalił placówkę. Ledwieśmy 
ochłonęli, wpadł drugi celniejszy, uderzył w wieżę, pękł, 
zburzył całą ścianę tak, że kawały z rnuru na 6 stóp 
wyrzucone były. Woda z rezerwoaru wylała się szero­
kim strumieniem, zalała cały dziedziniec, płaszcze, tor­
nistry i broń pływała. Dwóch żołnierzy zabitych w gru­
zach, osłupieliśmy; obmacywałem się, czym jeszcze 
cały. W dwóch godzinach padło dwadzieścia cztery 
granaty; oczywiście był w balonie artylerzystai wiedział 
gdzie strzelać.“

B. Francya.
Wiedeński dziennik Presse otrzymał z Hawru 

list treści następnći:
„Tuteisza gwardya narodowa, zostająca pod dowódz­

twem hrabiego Estancelio, składa się z 24 kompanii, 
z których każda liczy po 200 ludzi. Prócz tego znaj­
duje się w Hawrze 62 pułk liniowy, 6000 gwardzistów 
ruchomych, kompania wolnych strzelców i kompania 
marynarki, razem około 12 000 piechoty. Nadto znaj­
duje się tutaj 200 artylerzystów, oddział inżynieryi i od­
dział marynarki. Pułk liniowy i drugi batalion gwar­
dyi ruehomćj stoją w koszarach Napoleona, inne zaś 
wojska częścią w fortecach a częścią w domach prywa­
tnych. Obronę Hawru stanowią cztery wielkie baterye 
portowe, które są uzbrojone ciężkiemi działami. Stary 
zamek przy wjeździe do portu jest zupełnie zburzony, 
ale na jogo miejsce urządzono nową bardzo silną bate­
ryą. Dla zamknięcia portu zarzucono w wodę rozmaite 
narzędzia obronne, które nie dozwolą na wpłynięcie o- 
krętów do portu. Daleko ważniejsze są fortyfikacye od 
strony lądu. Hawr leży u stóp ostatniego zachodniego 
stoku góry Coux, a szereg wzgórz, który biegnie ró­
wnolegle od miasta i morskiego brzegu, panuje nad for­
tem i miastem

Nieprzyjaciel, któryby opanował wzgórza Jugonville, 
byłby panem całego portowego miasta, Wszedłem na 
wzgórza Graville, Jugonville i Sanvic. Znalazłem tam 
trzy obszerne forty'z koszarami i kazamatami; uzbroje­
nie fortów nie było zupełnie skończone, ale wszędzie 
pracowali robotnicy nad urządzeniem strzelnic i innych 
środków obrony. W dwóch miejscach spostrzegłem, że 
ziemia była poruszona, ale ponieważ niedaleko od tych 
miejsc stały domy, nie mógłem dojrzeć jaki jest cel 
tych robót ziemnych Zbliżenie się do tych miejscowo­
ści nie było bezpieczaćm, ale dowiedziałem się w mie­
ście, że pomiędzy fortami sypią obecnie nowe reduty. 
Zdaje się, że Hawr jest punktem zbornym dla organi­
zującej się armii, bo wszystkie władze wojskowe i za­
pasy codziennie przybywają tutaj z Rouen. W Hawrze 
musztrują bezustannie rekrutów, ale o ile spostrzegłem, 
młodzi żołnierze nie umieją z bronią się obchodzić. Re­
kruci mają karabiny tabakierkowe, które są dobre, ale 
mają tę wadę, ża zasuwka jest umieszczona na prawo, 
a zatćm na lewo od sprężyny. Pułk liniowy 62 posiada 
szasepoty.“
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Korespondent angielskiego Manchester Guar­
dian, zamknięty w Metz z armią Bazainea, donosi li­
stem w balonie przesłanym, że co się tycze żywności 
w twierdzy rzecz się ma jak następuje: Końskiego mięsa 
jest dostatek, a chleba są wielkie zapasy. Mięsa woło­
wego i baraniego oddawna nikt nie widział; funt wie­
przowiny kosztuje 5 szylingów (około 2 talarów); o maśle 
zapomniano jak wygląda, a tér, cukier, sól i wiele in­
nych rzeczy zwykle za n:ezbędne uważanych, należą do 
artykułów zbytkowycb, o których i myśleć co nie ma. 
Wszyscy są jednak zadowolnieni i znoszą położenie z fi­
lozoficzną rezygnacyą.

POTYCZKA POD METZ.
(Dnia 7 października 1870).

Staats-Anzeiger zamieszcza następujące spra­
wozdanie o bitwie stoczonćj przed północną i ^schodnią 
stroną Metzu dnia 7 października 1870:

„Siódmego października, o godzinie 1 miffut 20 po 
południu, ruszyły na lewym brzegu Mozeli silne nieprzy­
jacielskie kolumny przeciw forpocztom dywizyi Kum- 
inera.

Kolumny te maszerowały kn Bellevue, St. Remy, 
les Grandes Tapes i les Petates Tapes, które to miejsca 
były obsadzone przedniemi wojskami dywizyi landwery. 
Za niemi postępowały w stronę Maison-Rouge silne nie­
przyjacielskie rezerwy piechota i 2 lub 3 baterye. Po 
zaciętćj walce musiały przednie wojska dywizyi landwery 
opuścić zajęte stanowiska i przedsięwziąć odwrót.

Była to trzecia godzina.
Przeciw nieprzyjacielskim wojskom, a mianowicie 

przeciw kolumnom posuwającym się w drugiéj linii, wy­
mierzono z pomyślnym skutkiem baterye dywizyi Kum- 
mera na lewym brzegu a ze stanowiska Argancy- 
Olgy-Malroy na prawym brzegu- baterye artyleryi 10 
korpusu armii i dywizyi Kraatz; nieprzyjacielskie rezer­
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wy zaczęły widocznie chwiać się i cofać a poparty 
żerni siłami atak nieprzyjaciela przez les Tapes z031 
odparty.

W celu wykonania energicznćj zaczepki skiero» 
naczelny jenerał 10 korpusu armii, jenerał piecho 
Voigts-Rheetz, z rozpoczęciem się bitwy 38 brygadę pj 
choty (jenerał major Wedell) z prawego brzegu i 
Amelange.

O godzinie 4 rozpoczęto atak w celu odebrania i 
nii, jaką zajmowały przed tćm farpoczty; w pierwSj 
linii maszerowały dywizya landwery (jenerał Senden) 
bataliony pułku No. 19, po prawćj stronie 2 batalio, 
pułku No. 57 (z brygady Wedell), a po lewéj w dru», 
linii pozostałe oddziały skombiuowanćj brygady piech^ 
(jenerał-major Blankensee) i brygady Wedell.

Jenerał Alvensleben II, zawiadomiony o drugiéj « 
dżinie po południu, iż jenerał Kummer został zaatako» 
ny, rozkazał 9 brygadzie piechoty i dwom bateryo® 
stawić się pod Norroy w pogotowiu do bitwy.

Brygada ruszyła naprzód i zajęła obsadzony 
nieprzyjaciela Bois de Woippy, jak i położone na pj 
noc od tegoż części lasu i folwark na zachód od Bell 
vue. Atak teu został równocześnie wykonany z wztnjj, 
kowaną zaczepką na froncie, skierowaną na Bellem 
St. Remy, les Petites Tapes, Us Grandes Tapes i Frai 
clochamps.

Z zapadnięciem zmroku spędzono nieprzyjacij 
z tych miejsc, i choć kiikakrotuie usiłował odebrać 
nam, za każdą rażą został odparty.

Ahków, skierowanych zaraz potćm prz z kompan 
pułków No. 81 i 19 po siódmćj godzinie wieczorem t 
Ladouchamps, zaprzestano z powodu znacznych mas wj 
ska, jakie tam nieprzyjaciel ustawił; jak i w ogóle « 
siąpiono potćm o I dalszego atakowania tego nadf 
obronnego miejsca, otoczonego suchemi i mokremi n 
wami i obsadzonego silnie wojskiem

Równocześnie z uderzeniem na dywizyą Kumnei 
zatoczył nieprzyjaciel na prawym brzegu Mozeli 2 bate 
rye i pchnął nieco piechoty na przeciw frontu Malroj 
Charty. Atak uia udał się tu jednakże, gdyż ustawiaj 
baterya 10 korpusu armii pod Ćharly zmusiła nieprzyjj 
cielską bateryą do odwrotu.

Naprzeciwko I korpusowi armii rozwinęła się o 
godzinie po pdułniu nieprzyjacielska piechota od strój 
Villers-l’Orme. Z tego powodu, a zwłaszcza, gdy si 
dowiedział o toczonćj zaciekle bitwie przeciw jeneraioi 
Kummer, zaalarmował jenerał kawaleryi Manteuffel 
korpus armii i kazał zająć stanowiska.

O trzy kwandranse na czwartą p> południu otrzj 
mał jenerał Manteuffel telegrafem rozkaz od naczelnej, 
dowódzcy JKWysokości, aby poparł 10 korpus armi 
tak iżby można z niego wziąć jednę dywizyą do boj 
na prawym brzegu a w skutek tego 2 brygada piechot 
wraz z pułkiem kirysyerów No. 3 została skierowaj 
ku Charty.

Bitwa na froncie 1 korpusu miała z początku chi 
rakter demoastratywny, późnićj rozpoczął się straszn 
bój tyralierów na froncie Viilers-l’Orme Nouilly.

Dalszemu posuwaniu się nieprzyjacielskićj piechot 
przeszkodził silny ogień artyleryi z stanowiska Faillj 
Montoy (10 bateryi).

Tymczasem także i 7 korpus armii zajął pozycj 
i mógł jeszcze z 4 bateryami, ustanowi nemi pod Moi 
toy, wziąć udział w bitwie.

O godzinie pół do siódmćj ustała bitwa ńa fronci 
1 korpasu armii.

Straty nasze wynoszą podług dokładnych oblicze 
65 oficerów i 1665 ludzi.

Na lewym brzegu walczył nieprzyjaciel w sile bli 
sko 20,000 żołnierza, pomiędzy temi były obie dywizj 
gwardyi, z którćj mamy jeńców.

Celem tćj zaciętćj bitwy, rozpoczętćj przez nieprzj 
jaciela z nadzwyczajną szybkością i z znacznemi siłami 
było posunięcie swoich forpoczt aż do miejsc przez na 
zajmowanych i zaopatrzenie się w żywność.

Za ostatnićm przypuszczeniem przemawia ta oho 
iiczność, że znaczna liczba dwu i jednokonnych powńzel 
wyruszyła po za nieprzyjacielskie okopy.

Zamiar nieprzyjaciela nie udał się zupełnie, osięg 
nięte z początku korzyści utracił w skutek energicznytl 
naszych kroków zaczepnych i na żadnćm miejscu ni 
zyskał terenu.

Straty jego są znaczne.“
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* Berlin, 17 października. Odpowiedź hr. Bismarck 

otrzymał dr. Jan Jacoby duia 11 b. m. Brzmi ona po 
dług Zukuuft jak następuje:

„Ferrières, 3 października 1870. Szanownej 
Pana łaskawe pismo z dnia 26 z. m. przedłożono m 
wczoraj. Nie mogę bezpośredniego wpływu wywiera 
na postanowienia królewskiego jenerał-gubernatorst» 
krajów nadbrzeżnych, ponieważ zakres jego działani 
pozostaje po za urzędową moją kompetencyą. Celeo 
uzasadnienia swoich wojskowych środków, ażeby prze 
szkodz ć objawom, które nieprzyjaciela w oporze prze 
ciwko tutejszym siłom wojskowym utwierdzają — z» 
strzegł sobie jenerał-gubernator podać JKMości menu) 
ryał, który jeszcze nie został przedłożony. Skoro tyłki 
nadejdzie, cieszyć się będę, jeżeli przekonanie, jakif 
o położeniu tćj sprawy nabywani, pozwoli mi być czyj 
nym w wypełnianiu Pańskich życzeń, (podp.) v. Bis 
marek. Do Szanownego Pana Jana Jacoby w Lecach.“ 
-■> Zukunft zauważa na to: „Pozostaje tylko spraw 
dzić daty. Dnia 21 września odeszło z Królewca piso 
Jaua Jacoby do kanclerza Związku, dnia 2 październik 
zostało dopiero adresatowi przedłożonćm a dana nazi 
jutrz odpowiedź potrzebowała znowu wielu dni, ażeb 
przebyć zakreśloną jej drogę. W próżnią tę przypal 
podanie królewieckich władz miejskich, przesłane dróg 
telegraficzną a na które kanclerz Związku już pod dni« 
26 września odpowiedział. W odpowiedzi tćj, jak wis 
domo, potwierdzonćm i uzasadnionćm zostało stanów« 
prawo środków Falkensteina przeciwko doktorowi 
coby, podczas kiedy w powyźćj przytoczonćm, 7 
późnićj zredagowanćm piśmie zbadanie prawa zależnća 
uczynione jest od przejrzenia dopiero pewnych dok» 
mentów. Sprzeczność, jaka w tćm leży, jest oczywista'

Królowa-wdowa Elżbieta, tudzież w. księżna Ale 
ksandryna mekienburgsko-szweryńska i księżna Kątt 
tlowa pruska odwiedziły w sobotę przed południem jaki 
w dzień urodzin króla Fryderyka Wilhelma IV gr“' 
jego w kościele pokoju w Poczdamie i spędziły reszt 
dnia w odosobnieniu na zaniku Sanssousi.

Jenerał-porucznik i gubernator Królewca Rosefl 
berg-Gruszczyński przybył tu z Królewca. Jenerał td 
udaje się na teatr wojny, dokąd komenderowany zost» 
do zastępstwa w. księcia meklenburgskiego w jego fant 
cyach jako jenerała-gubernatora w Reims.

Pod dowództwem porucznika Krôchera z 1 pnW 
dragonów gwardyi, który wyleczył się z odebranych raf 
odszedł onegdaj znaczny transport żołnierzy komplet® 
wych do 1 i 2 pułku dragonów gwardyi.
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List Belgijczyka zaczyna się wprost od zarzutu me 

wdzięczności Anglii względem Francyi. „Dziś ją opu­
szczacie, powiada, a „‘przypoehlebiucie się zwy 
ciężcy. O, nie zapomni Francya nigdy waszego ego­
izmu i gdy przyjdzie na was zła godzina, Francya, któ- 
rćj dziś ręki podać nie chcecie, będzie was naślado­
wała. Pójdziecie na pastwę, tak jak nas dziś wydaje- 
cie! Ja, Belgijczyk, zaklinam ziomków moich, ażeby ani 
odrobiny ministrom angielskim nie wierzyli. Nie dawno 
pozwolili Danią zgnębić, teraz zgadzają się na rozszar­
panie Francyi; a jak się zacbce Prusom rozszerzyć swe 
pomorze, zagarnąć Holandyą i Belgią, nikt pewno z Lon­
dynu ani na to piśnie: bo t-ak się tam w pokoju roz­
miłowali, że najuczsiwszćj nawet i najsłussnieszćj wojny 
się boją. Taka abdykacja już swe gorzkie owoce wy­
dała: już nie macie w Europie powagi ani wpływu.“ i

Obie te odezwy, goryczy pełne, stara się Times 
odeprzeć, lubo w jednym punkcie nie zupełnie polityki 
gabinetu broni. Dziwi się nasamprzód temu, że wła­
śnie Belgijczyk takim do W. Brytanii przemawia języ­
kiem: kiedy przecież wiadomo światu, jak stanowczo 
parlament W. Brytanii przed ostatnićm odroczeniem 
swój sesyi w przededniu wojny zobowiązanie względem 
nietykalności Belgii zaświadczył.

„Lecz nie oburzajmy się — powiada — na naszego 
belgijskiego przyjaciela; przejęty żyweni współczuciem 
dla cierpień kraju, w którym zamieszkał, mógł o nie- 
jednćm zapomnieć. I tak naprzykład zapomniał o tćm, 
że pierwsza sprawiedliwość niż wspaniałomyślność. Ale 
mniejsza o to. Jesteśmy oskarżeni i nie myślymy na 
tćm poprzestawać, żeby sprzeczność oskarżeń dwustron­
nych wykazawszy, tryumfować nad niemi z zadowole­
niem, jako dowodząceroi przez simę sprzeczność swaję, 
że jesteśmy obwiniani bezzasadnie i zupełną mamy słu­
szność. Zobaczmy owszćrn co się w tych oskarżeniach 
na prawdę mieści. N.e są one trzeba przyznać wprost 
sprzecznymi, gdyż Niem y wyrzucają nam, żeśmy po ich 
stronie nie stanęli o i początku wojny, a Francuzi że 
im nie pomagamy teraz. Bylibyśmy więc winni dwu­
krotnie. Musimy w takim razie odpowiedzieć Niemcom, 
że gdybyśmy trzymali z nimi, jak się wojna zaczynała, 
wypadłoby nam obrócić się przeciw nim obecnie, ażeby 
obustronnym zadosyć uczynić obowiązkom; Francyi zaś 
powinniśmy oświadczyć, że jeżeli należy się jćj od nas 
pomoc w tćj chwili, to należała się pomoc Niemcom 
przeciw nićj przed dwoma miesiąc imi. Bsć jeżeli Fran­
cja ma prawo być bronioną przez nas od rozszarpania., 
takież same prawo mają i Niemcy; idąc zaś z temi 
ostatnieini przeciw napaści francuskićj w początkach 
sierpnia, obowiązani byliśmy iść z Francuzami przeciw 
dobywczym Niemcom w końcu września. Sądzimy wsze­

lako, że rząd W. Brytanii dobrze uezynił, powstrzymu­
jąc się od jednego i od drugiego i nie masz podobno co 
do tego punktu żadnćj w opinii kraju naszego różności. 
Pozór do wojny był istotnie brzydki i błahy; wypowia­
daliśmy to głośno i dobitnie w szpaltach pisma nasze­
go ; nie wahaliśmy się ogłosić wprost, że wypowiedzenie 
wojny było zbrodnią; nazwaliśmy je tak w owćj jeszcze 
chwili, kiedv możoa było mniemać, że się ta zbrodnia 
powiedzie. 'Niemcy mówią, że gdyby nasze ministeryum 
równie dobitnie wtedy przemawiało, byłby się Napoleon 
III zreflektował i cofnął. Ministrowie nasi nie zdecy­
dowali się na taki krok, uważając go zapew ne za bru- 
tum fulmen, za nazbyt piorunujący; więc choć ich tłó- 
mäczymv, nie możemy pochwalać tćj ich względności, 
którą sami odrzuciliśmy na bok. Lecz dodajmy natych­
miast i to, iż kładąc Veto przeciw wojnie, należało ko­
niecznie być pewnym swoich sprzymierzeńców na wypa­
dek wzięcia się do broni. Można bowiem nie raz po­
tępiać napastnika, nie bardzo sympatyzując z napasto­
wanym. Nie może naród rzucać się do orężnój pomocy 
iunerau narodowi, nie będąc z góry pewnym, że będzie 
mógł z nim trzymać do końca; boć okrutna to rzecz 
dla państwa i wojska stać przeciw temu, z kim się nie 
dawno stało w jednym rzędzie. Podobnaż było nam 
Anglikom, szanującym powagę parlamentu i za najwyż­
sze uznającym ją prawo, mieć zaufanie do statystów, 
którzy sobie z powagi Parlaments nic nie robią? Zwy- 
kliśmy tćż zabobonną poniekąd wyznawać cześć dla tra­
ktatów: a choć Niemcy utrzymują że gotowiśmy do znie­
sienia wszelkićj sromoty, pamiętamy atoli, że traktat 
pragski, zapewniający swobodę północnego Szlezwigu, 
miany jest za nic i martwą pozostaje literą. Nie przy­
pominamy tego dla próżnćj wymówki, lecz dla obrony 
naszći, skoro obwinieni jesteśmy, żeśmy Niemcom prze­
ciw Francyi nie pomagali. Pomoc ta — i to jeszcze

Wyższemu dyrektorowi poczty Miessnerowi w Koś- 
ljltie powierzono komisorycznie administracją głównćj 
Erekcji pocztowśj dla Alzacyi w Strassburgu a radzcy 
Swom Hakemu z Berlina administracyą komisorycznie 
elównój dyrekcyi pocztowćj dla niemieckićj Lotaryngii.
8 Landrata Mayera z Marburga powołano na dyrektora 
p0Ucyi w Strassburgu.

WŁOCHY.
Florencja, 14 października. Deputacya, która 

miała wręczyć królowi rezultat, plebiscytu, przyby- 
zy tu, wywiązała się z swego zadania dnia 10 mb. 

^prowadzoną została na wielką salę recepcyjną a pre­
fekt jój książę Se.rmoneta miał następującą do króla
przemowę: . . ,
1 „Rzym i prowincje jego z dziękczynieniem uznając 
je Wasza Król. Mość uwolnił je od ucisku obcych jur- 
2ielt,ników przez siłę włoskiego wojska, obwołały Waszą 
Król. Mość i dom królewski przez ogólny plebi­
scyt' swoim królem. Zdarzenie to opatrznościowe uzu­
pełnia nową radością koronę historyczną, jaka świeci na 
¿łowię Waszćj Król. Mości?1
8 Na to odpowiedział król:

„Przeprowadzonem jest nareszcie trudne przedsię
wzięcie, a ojczyzna zrekonstytuowana. Nazwisko Rzymu, 
największe w ustach ludzi, łączy się dzisiaj z nazwi­
skiem Włoch, będącśm memu sercu nadewszystko dro 
gićm Wykonany przez lud rzymski z tak cudowną zgo­
dnością plebiscyt przyjęty został we wszystkich częściach 
królestwa z uroczystą jednomyślnością i pokazuje nam zno­
wu że jeżeli mało zawdzięczamy szczęściu, tojwięcćj win- 

¡ś’myOezywistćj słuszności naszćj sprawy. Wolnazgodność 
woli szczera wymiana słusznych zapowiedzi owoź siły, 
iakie stworzyły Włochy i które, jak to przewidziałem 
doprowadzą je do dopełnienia. Teraz ludy włoskie 
taktycznie panami swych losów. Znajdując się teraz po 
tylu wiekach rozproszenia połączone w dawniejszój sto­
licy świata, będą z pewnością umiały ze śladów dawnćj 
wielkośći przeoowiedzieć nową i własną wielkość i oto­
czyć cz ią siedlisko państwa duchownego, które i tam 
zatknęło sztandar swój pokoju, dokąd nie dotarły orły 
pogańskie. Jako król i katolik, proklamując jedność 
Włoch pozostanę wiernym zamiarowi memu zabezpie­
czenia wolności Kościoła i niezależności udzielnego Pa- 
nieża, a wraz z tćm uroczystćm oświadczeniem, przyj­
muję^ rąk waszych, szanowni panowie, plebiscyt R-y- 
mu i daję go Włochom, spodziewając się, że będą umia­
ły być godnemi sławy naszego jiawaego i obecnego
l0SU'Zresztą nadmieniamy, że margrabia Patrizi -Mon- 
taro napisał list do sir Jerzego Bowyer, przez tego 
w Times ogłoszony, w którym margrabia zaprzecza lub 
prostuje wiadomości o zachowaniu się wyaokićj rzym- 
skiśj szlachty przy plebiscycie. Książęta Borgł ese, Mas 
simo Chigi i Montefeltro mieli wot .wać za połączeniem, 
tak jednak nie jest. Książę Borghese dał tylko urzę­
dowo jako prezes izby handlowćj głos swój, osobiście 
zaś nie. Książę Montefeltro nie istnieje wcale; Chigi 
i Massimo nie głosowali zgoła za połączeniem. Prócz 
togo mieli jeszcze pozostać wiernymi rządom papieskim: 
książęta Orsini, Rospigliosi, Darsoli, Barberini, Aldo- 
brandini, Salviati, Torlonia, Grazioli, Mottei, Sarsina 
Lancelotti, Altieri Viano, Campagnano, San Faustino 
Bmdini (lord Kynaaird), Roccagorge, Aitems, Gallise 
Sulmona, Tora, Casteivecchio, Ruspoli, Massimo, marki­
zowie Patrici, Bouibondilmonte, Antici, Cavall, tti, Teo- 
doli; hrabiowie Macchi, Guglielmi, Capranica, Saciipanti, 
Ricci, Sacchetti, Malatesta, Viteliescbi, Lepri, List po­
wyższy rozwodzi się dalćj nad tćm, że plebiscyt żadnego 
nie ma znaczenia, że liczby podano fałszywe itd.

Z Rzymu donoszą jeszcze, że tamże umarł kardy­
nał Mattei, pierwszy dziekan świętego kolegium. Zmarły 
miał 78 lat. Następcą iego będzie kardynał Patrizi. 

ANGLIA.
* Pod wspólnym tytułem — „Trudności neutral­

nego stanu“ — ogłasza Times z dnia 6 bm. dwa cha­
rakterystyczne listy: jeden od Anglika w Niemczech 
przemieszkującego, drugi od Belgijczyka przemieszkują­
cego we Francyi. Oba zawierają gorzkie wyrzuty prze 
ciw bezczynności poliiyki angielskiej, i wystawiają głę­
boki upadek Anglii w opinii narodów europejslieb, 
wreszcie niebezpieczeństwa, na jakie naraża się w przy 
szłości, nie mając nikogo życzliwego, nieuczynna dla 
przyjaciół i przez nich nawzajem opuszczona. Anglik 
naprzykład przytacza zdania Niemców — i to Niem­
ców przychylnie względem Anglii usposobionych — w ta 
kićj apostrofie:

„Przyznaliście, że Francya zaczepiła nas pod po­
zorem, któryby i w średnich nawet wiekach za słuszny 
nie uchodził. Wyście przecież używali wpływu wa 
szego (jak zwykle przeciw słabszemu, boście sądzili, że 
Niemcy są słabsze), ażeby kandydatura Hohenzollerna 
była cofnięta; więc naraziwszy nas na to bezowocne 
upokorzenie, powinna była Anglia, gdyby miała choć 
iskrę narodowćj dumy, nie na moralnych poprzestać 
pogróżkach, bo się z tego Francuz śmieje, lecz stanów 
czo napastnikowi zapowiedzieć, że przeciw niemu czyn­
nie wystąpi. Gdyby była Anglia tak uczyniła, nie 
byłoby wojny; seciny tysięcy ludzi uniknęłyby śmierci 
i zniszczenia, ona zaś stałaby się przedmiotem czci 
i wdzięczności dla pokrewnego narodu, a B-.lgia uwol­
niona byłaby z góry od niebezpieczeństwa politycznćj 
zagłady, jaka ją w razie zwycięztwa Francuzów cze 
kała. Gdyby zaś co trudno przypuścić cesarz Francu­
zów posunął swe szaleństwo aż do mierzenia się z Niem­
cami i Anglią połączonemi, wzięlibyśmy na siebie tylko 
wojnę morską; buta francuzka w prędkim czasie ugiąćby 
się musiała, a wam zostałoby w zysku przymierze, 
któreby pokój ucywilizowanemu światu zapewniło. Słabi 
i lękliwi wyobrażają sobie, że nic nie robiąc najsnadnićj 
niebezpieczeństw unikną; tymczasem na bezczynności 
właśnie najgorzćj się często wychodzi. Jakież będzie 
wasze położenie z końcem wojny? Tolerowaliście roz­
bójniczą politykę Francuzów; bylibyście znieśli złupienie 
i rozerwanie Niemiec; a czyżeście za to choć wdzię­
czność Francyi zyskali? Bynajmnićj; Anglik na ulicach 
Paryża nie bardzo byłby dziś bezpieczny. Jestże w na­
szych szpitalach jeden ranny żołnierz, coby nie wierzył, 
że wy dostarczyliście Francuzom tćj broni i tego pocisku, któ­
re go zwaliły? Cóż znaczy wasza polityka nieinterwencji, 
jeżeli nie gotowość zniesienia raczśj wszelkich sromot, 
byleby tylko krwi nie przelać i pieniędzy nie wydać? 
Jakieaii oczyma będą na was inne spoglądały narody, 
gdy wypadnie wam za własne walczyć istnienie? Kto 
wam rękę poda, gdy jćj Niemcy nie podadzą? Tak: 
miała Anglia świetną przeszłość, i cywilizacya dużo jćj 
zawdzięczała; usuwając się zaś teraz z rady europej- 
skićj, ciężki zadaje cios światu i sobie, a niezadługo 
Przy takićj polityce do trzeciorzędnego zejdzie stano­
wiska. Europa poręczy jćj może wtedy litościwie neu­
tralność tak jak Belgii i Holandyil“

Tak mówią — kończy korespondent — Niemcy 
życzliwi; co zaś wygadują nieżyczliwi, łatwo się do­
myśleć.

bardzo nie równa 
ich przewagi nie

powiedzmy — tćm mnićj pilną nam się wydała, że nie 
sądziliśmy i słusznie, żeby Niemcom 
zagrażała walka; lubo tak ogromnćj 
przypuszczaliśmy zgoła.

Na oskarżenia Belgijczyka odpowiemy najprzód, że 
przymierze w krymskićj wojnie żadnego sa nas długu 
wdzięczności nie wkład i. Mieliśmy w tćj wojnie nasz 
interes, miała swój własny i Francya; a jako wspólnicy 
jćj z najlepszą wiarą i najsumiennićj pełniliśmy obo­
wiązki przymierza, dopóki takowe trwało. Główny wszakże 
jego zarzut, jest ten, że dziś nie ratujemy Francyi, gdy 
się Niemcy do uszczuplenia jćj terytoryum zabierają. 
Z przekonaniem naszćm o winie calćj Francyi, a nie 
tylko Napoleona III, w tćj wojnie, ujmowanie się za 
Fraacyą pośród tejże wojny nadzwyczajnie trudnćm jest 
przedsięwzięciem. Sama Francya karę na siebie ścią­
gnęła; łatważ to dziś sprawa miarę tego skarcenia 
u trafić? Musiałoby ono być już chyba arcy nadmierna 
i rażące, żeby mogło aż interwencyą zbrojną usprawie­
dliwić. Tymczasem upominamy głośno drugą stronę, 
aby była umiarkowaną, Jest to mało dla naszego 
belgijskiego korespondenta: on najn każę z orężem za­
raz występować; na obronę więc ńaszego rządu powiemy, 
że trzeba, aby Francya okazała wprzód' niewątpliwą go­
to ,vość poddania się warunkom słusznym, zanim wypadłoby 
nam neutralnym ujmować się za nią przeciw warunkom 
niesłusznym.

Moglibyśmy się zapewne bronić, odwołując się do 
jednakowćj postawy innych neutralnych; lecz nie chcemy 
za nikogo się chować. Niech nas świat sądzi samych; 
potęga bowiem ma swe obowiązki, równie jak i prawa; 
a być może, że nasze są rozleglejsze, niż czyje. Groźne 
zaś przepowiednie obu odezw nie wiele sobie ważymy. 
„Będziecie opuszczeni 1 Nikt wam ręki nie podał“ — 
wołają Niemcy, równie jak i Francya. Obawy te nie 
mogą wpływać na nasz sąd i zdanie, ani na zachowa­
nie się nasze w obecnćj wojnie. Skoro nam sumienie 
mówi po należytćj rozwadze, że wina na nas nie ciąży:
bądźmy
kajmy.

spokojni i z ufnością przyszłych rzeczy cze-

Hamburg, 16 
Nowy parowiec

nćm pojawieniem się nieprzyjacielskićj eskadry na mo­
rzu Północnćm spowodowała jeneralne gubernatorstwo 
do rozkazu, aby zniesiono bezzwłocznie wewnętrzne 
znaki dla okrętów i poczyniono potrzebne przysposobie­
nia do szybkiego zamknięcia portów. Z obudwóch sta- 
cyi obserwacyjnych przy ujściu Elby i wczoraj jeszcze 
nie spostrzeżono żadnego nieprzyjacielskiego okrętu.

Bruksela, 16 października. W St. Etienne zawie­
sił prefekt dziennik Defenseur z powodu podniecenia 
publicznego nieporządku i podburzania do 
i pogardy. — Prefekt departamentu Haute-Marne wyda­
lił kilku obywateli za granicę departamentu.

Królewiec, 17 października, z rana. Ognie przy­
świecające w Piławie, Brüsterort i Kłajpedzie zapalono 
znowu wczoraj.

Bruksela,'17 października. Prócz zabranych nie 
dawno temu przez rząd w Antwerpii 22 kist z bronią 
przytrzymano w ostatnich dniach znowu kilka przesyłek 
bioni dla Fr&DCvi przeznaczonych.

Bruksela, 17 października. Podług wiadomości na- 
deszłych tu z Lyonu prefekt trzyma jenerała Mazure 
we więzieniu pomimo udzielonego przez rząd rozkazu 
wypuszczenia go. Arcybiskup z Tours wystósował pro­
test do ministra spraw wewnętrznych przeciwko gwał­
tom pepełnienym w Lyonie i Marsylii przeciwko korpo- 
racyom religijnym.

Hamburg, 17 października. Francuska łódź kano- 
nierska „Hamelin“ zabrała niemieckie szonery „Lucia“ 
i „Concordia.“

Tours, 17 października. (Drogą pośrednią). De­
kret rządu z 14 października ogłasza w stanie oblęże­
nia każdy departament, od którego nieprzyjaciel mnićj 
niż 100 kilo i etrów jest oddalony. Dalćj rozporządza 
rząd zaprowadzenie służby osobnćj do przesyłania do­
niesień, by owe punkta postawić w stanie obrony, które 
uważają się za'najkorzystniejsze do przecięcia nieprzy­
jacielowi przemarszu. Komitetowi wojskowemu nadaje 
się równocześnie prawo bezpośredniego rekwirowania 
osób i rzeczy dla przyspieszenia robót, jakie uzna za 
konieczne. Zapłata za nie odbywa się w bonach, prze­
kazujących się na fundusze departamentów i gmin. Do- 
wódzcy wojskowi mają także być uprawnieni do powo­
łania gwardzistów narodowych aż do 40 roku życia, 
którzy potćm ulegają jurysdykcyi wojskowej.

Londyn, 17 października. Times otrzymał donie­
sienia, wedle których pomiędzy bydłem w Paryżu wy­
buchła zaraza, którą i skopy podobno dotknięte zo­
stały; końskiego mięsa używają tam już bardzo jako 
pokarmu.

Londyn, 17 października. Times dowiaduje się, 
że parlamentarz udał się z Metz do głównćj kwatery 
księcia Fryderyka Karóla i ztan.it. d jechał do Wersalu. 
Rezultat odnośnych rokowań jeszcze nie znany. — 
Podług tegoż dziennika zaraza bydła w Paryżu się 
wzmaga.

Wiedeń, 17 października. W obec doniesień ró­
żnych dzienników oświadcza półurzędowa Oesterrei- 
chische Corresp ond enz, że w kołach decydują­
cych nic nie wiedzą o rzekomym zamiarze Papieża prze­
siedlenia się do Insbrucku.

Florencya, 16 października. Thiers ma jutro wra­
cać do Tours. — Podług dotychczasowych rozporządzeń 
odbędzie król wjazd do Rzymu w miesiącu listo- 

• padzie.
Venizel, 16 października (urzędowy). Dziś o go­

dzinie 3 wmaszerował wielki książę meklemburgski do 
Soisson na czele pomorskićj, magdeburgskićj i heskićj 
polnćj artyleryi, szleswickich pionierów, batalionów lan- 
dwery z Frankfurtu, Kistrzyna, Landsberga, Wolden­
berga , Brandenburga, Ruppin, Prentzlsu, Jiiterbogk 
i ciężkićj konnicy halberstadzskićj. Straty nasze w cza­
sie trzechtygodniowego obsaczenia, codziennych utacczek 
posterunkowych i czterodziennego ostrzeliwania są nie­
znaczne. 4000 jeńców, 132 działa zdobyto.

(podp.)
Krenski.

Schwerin, 17 października. Podług telegraficznych 
doniesień, które tu nadeszły od JKW. W. księcia, za­
brano przy kapitulacyi Soisson 4000 jeńców. Wmarsz 
wojsk do fortecy miał nastąpić wczoraj po południu.

Hamburg, 17 października. Wedle urzędowych do­
niesień nie widziano i wczoraj okrętów nieprzyjaciel­
skich przed stacjami obserwacyjnemi ujścia Elby.

Stuttgart, 17 października. Staatsanzeiger 
ogłasza dekret, powołujący obie izby na dzień 21 
miesiąca bieżącego.

Hamburg, 17 października, po południu. Podług 
Börsenhalle przepływał z Antwerpii przybywający 
angielski parowiec „Admiral“ dnia 15 bm. o godzinie 5 
z p łudnia około fl 'ty francuskićj, spoczywającćj na ko­
twicy 15 mil angielskich na zachód północ-zachód od 
Helgolandu. Parowiec „Grimsby“ widział 10 francus­
kich okrętów pod Helgoländern, również parowiec „Wil­
liam Hunter“ dnia 14 bm. 10 rozmaitych okrętów. 
Okręty rotmazskie i ogniowe wpłynęły do Cuxhaven. 
Barka „Helene“ widziała niemiecki bryg „Herzog von 
Cambrige“ w bliskości floty francuskićj.

Stuttgart, 17 października. Król i królową powró­
cili wczoraj wieczorem tu z Friedrichshafen. Potwier­
dza się, że ministrowie Suckow i Mittnacht wyjadą 
w tym tygodniu do niemieckićj głównćj kwatery jako 
pełnomocnicy Wyrtembergii na koufereneye nad nie­
miecką kwestyą. Pełnomocnicy Bawaryi przejeżdżać tu 
będą za kilka dni.

Ostatnie telegramy.
Monachium, 17 października. Słychać, że 

minister spraw zewnętrznych i minister wojny 
udadzą się w dniach najbliższych do kwatery 
głównćj.

Londyn, 18 października. P. Laurier, je­
den z sekretarzów p. Gambetty przybył tu z Tours, 
lord Granville z Walmer-Castle. Depesza Tim es’a 
z Wersalu z dnia 16 mb. donosi: Jenerał Boyer, 
adiutant marszałka Bazanie’a, przybył tu z Metz, 
odbył dwukrotną rozmowę ż hr. Bismarckiem. 
Pułkownik Lindsay przybył z Paryża, gdzie 20,000 < 
funt, szterl. oddał szpitalom. St. Cloud zupełną i 
jest ruiną. |

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. ;
* Poznań, 18 października. W odparciu wycieczki Fran­

cuzów z Metz w dniu 7 b. m. wzięło pomiędzy innemi wojakami 
udział 10 batalionów landwery z dywizyi Kummenkpo więk- 
szój części z Poznańskiego. Ponieważ batalion liczył pł. 500 lu­
dzi, przeto walczyło ogółem 5000 landwerzystów. Strata wyno­
siła — podług podania Posener Ztg w zabitych, rannych 
i zagubionych około 1100 ludzi, zatóm przeszło jednę piątą. Po­
między innymi padł, prócz już w przeszłych numerach Dzien­
nika wyszczególnionych, sędzia powiatowy Lehmann z Wol­
sztyna, porucznik i dowódzca kompanii, i sędzia powiatowy Frie­
drich z Szamotuł, również porucznik i dowódzca kompanii.

Telegramy.
października. Borsenhalle donosi: 
hamburgsko-nowoyork8ki „Thuringia“ 

opuścił dnia 11 października Greeuock, napotkał w po­
bliżu Helgoland flotę francuską, zwrócił się dia tego 
i przybył wczoraj do Grimsby. Urzędowe obwieszcze­
nie powiada: również pod Dunkierką zebrała się flota 
francuska. Wiadomość ta w połączeniu z niespodzia-

— * Piszą nam z miasta. Dnia wczorajszego, w lokalu To- 8 
warzystwa Przemysłowego rozpoczął p. Władysław Ordon: sze- ! 
reg zapowiedzianych preiekcyl odczytem o Mickiewiczu. Wpra­
wdzie zadanie odczytów dla klasy przemysiowój uwalniało prele­
genta od głębszego i subtelniejszego ocenienia prac t go wie-zcza, 
niemniój jednak wiele przedstawiało trudności, ponieważ wyma­
gało nadania całój opowieści formy świeżej i utrzymującej w cią- 
głćm zajęciu umysł słuchaczy. Za zadanie główne odczytu po­
łożył p. Ordon zbicie twierdzeń, jakoby Grażyna, Dziady, 
Konrad Wałenrod i Pan Tadeusz były naśladownictwem

__________ Wertera, Fausta, Hermana i Dorotei, Zadania tego szczę-
nienawiści t śliwi8 dopiął wykazując, że każde z arcydzieł tego wieszcza były 

• ■ odbiciem własnej indywidualności, że każde z kolei nosi piętno
tej epoki życia, w którój wieszcz go tworzył. Takie zadanie zro­
biwszy, prelegent przebiegł w krótkości cały żywot Adama i wy­
kazał, że pierwszą iskrą rozpalającą geniusz była miłość, a po­
wiewem gaszącym ją był duch mistycyzmu, którego przedstawi­
cielem jest Towiański.

Cały ten odczyt ubrał prelegent w formę poetyczną i wy­
powiedział głosem dźwięcznym, pewnym, bez przesadnej dekla­
macji. Nic więc dziwnego, że słuchacze porwani byli tak pocią­
gającą treścią jak formą. Płeć mianowicie piękna, joardzo licznie 
wczoraj reprezentowana, a wrażliwsza na formy poetyczne nie 
taiła swego uniesienia. Pierwsze to publiczne wystąpienie mło­
dego poety dało nam dowód że nietylko wierszem, ale i prozą 
potrafi równie dobrze władać.

Publiczność tak jak i lat zeszłych bardzo licznie się ze­
brała —- jest to dobra wróżba na dalszy ciąg odczytów. Drugim 
z kolei, w przyszły poniedziałek będzie p. dra Władysława 
Dębińskiego, „Ó podstawach pzemysłu

Przy tej sposobności donosimy członkom Towarzystwa 
Przemysłowego, że lekcye rysunków odbywać się będą co 
wtorek i piątek o godzinie 8 wieczorem, a nie co środa i sobota, 
jak mylnie anons zapowiedział.

_ ’ Jeden z tutejszy cli niemiecdch dzienników oburza
się że śmiemy twierdzić, odwołując się na Kreuz Ztg i inne 
pisma niemiaekie, iż pomiędzy wojskami prusko-niemieckiemi 
w polu panuje tyfus i biegunka. W odpowiedzi wskazujemy 
znów na Kreuz Ztg, w której w dzisiejszym numerze aż 11 
przypadków śmierci w skutek tyfnsu i biegunki wyczytnjemy 
w anonsach żałobnych. Podobnież i Koln. Ztg zawiera codzien­
nie smutne doniesienia takie, a z listów naszych rodaków z pod 
Metz i Paryża wiadomo nam, iż kilku z naszych bliskich 
znajomych leży ciężko chorych po lazaretach.

— * Jutro lub pojutrze odesłane zostaną tu ztąd „lleDes- 
gaby“ dia V korpusu armii. Zawiezie je właściciel dóbr v n 
Lawrentz (zatrudniony w tutejszój król rejencyi) i kupiec Palm. 
Składają się one z cygar, wina, wódki, odzieży itd. i zebrane 
zostały częścią w Poznaniu, częścią na prowincji.

_ * Zapowiedziane wielkie ognie sztuczne mają dziś
wieczorem być spalone. . „ . , , •

— * (z) Teatr polski w Poznaniu. Znacie wy czytelnicy 
Maryą Malczewskiego? Znacie ten pierwiosnek zapowiadający 
rozkwit nowej poezyi polakiśj rozkutej z więzów klasycyzmu? 
Bezwątpienia utwór ten genialnego poety nie jest wam obcy. 
Ileżto razy ?achwycaliście się cudowną harmonią wiersza, mało- 
wniczością obrazów, bogactwem fautazyi...Ileż to łez z oczu pię­
knych czytelniczek wylanych zostało nad losem nieszczęśliwej 
bohaterki poematu, którą nielitościwe niebo odarło z całego jej 
szczęścia, oderwało od ukochanego małżonka, kazało samotnie 
„pod siaremi lipami“ z ojcem jak gołąb siwym, dumać nad

księgą żywota“, odwracać kartę po karcie, aby na jednej z nich 
wyczytać imię Wacława, ujrzeć go raz jeszcze i zaledwie ujrza­
nego pożegnać na wieki! Potem oko wasze dążyło w ślad za 
hufcami polskiemi, którym sędziwy miecznik i dziarski Maryi 
małżonek przewodził. Liczyliście te rozgromione w boju hordy 
tatarskie, przypatrywaliście się tym odmiecionym od kadłuba 
głowom- myśl wasza lotem Wacławowego rumaka biegła do Ma­
ryi i .. o dziwna losów igraszko! zostawiliście ją hożą, uśmie­
chającą się de życia, upojoną nadzieją przyszłego szczęścia, a za- 
stajecie bezwładną na łożu śmierci... Nie igra z jój włosem, jak 
dawniój swywolny zefirek, ciężki on daiś i bezwładny, bo wyką­
pany na dnie jeziora, jak kamień spoczął i aż wcisn .ł się w wez­
głowie... Ale cóż za styczność, spytacie, ma poemat Malczew­
skiego ze sztuką onegdajszą? Powoli, a przekonacie się, ze te 
słów kilka nie bez powodu zostało przytoczonych. „Dymitr i wa­
ry»“, dramat przedstawiony w zeszłą sobotę, jest niezem więcej 
i»k parafrazą utworu Malczewskiego. Tylko że oryginał więcej 
ma siły, wdzięku i grozy od przeróbki. To też dramat jako 
utwór sztuki nie należy do rzędu najlepszych i widocznie był je­
dną z pierwszych prac gienialnego Korzeniowskiego tosta- 
cie w nim niewykończone, brak im prawdy w ruchach i słowie... 
Ten Miecznik (którego doskonale grał p. Konarski), to nie ow
butny szlachcic na zagrodzie równy pierwszemu urzędnikowi
Rzeczypospolitej, to jakaś ckliwa figura z francuskiego romansu.
Albo ta Marya, czyż to polska niewiasta, nie, to jakaś z pod ob­
cego uieba kobieta. Lepiój za to narysowane są charaktery wo­
jewody i syna jego Dymitra, jak również postać Stefana powier­
nika pierwszego. Wchodzi tam i cyganka (pani Wesołowska) 
Deus ex machina sztuki; wchodzi Anna (pani Doroszyńska) 
postać wdzięczna ale bez znaczenia. Całość jedynie wybornej 
grze artystów winna dobre przyjęcie u publiczności. Cóż bo za­
szczytna gra w roli Maryi była pani Nowakowskiej, jakaż 
ekspresja w każdćm słowie Dymitra p. Kalicińskiego, »jakie 
przejęcie się i świadomość charakteru w roli wojewody p. Zbo- 
ińskiego! Pan Dobrzański, który szczerą pozyskał tu sym- 
patyą, oddał z całą prawdą demoniczną postać Stefana. Publi­
czność licznie tą rażą zgromadzona nieszczędziła rzęsistych okla­
sków i kilkakrotnie szczególniej panią Nowakowską i pana 
Kalicińskiego przywołała — przed siebie. ....

Wczoraj wśród natłoczonej publiczności, składającei się 
w większej części z młodziutkiego zastępu przyszłych ooywateli 
kraju odegrano w budynku latowym dwie komedye: pierwszą 
trzechaktową Benedixa „Wujaszek całego świata,“ znaną już 
dobrze czytelni om, drugą farsę w jednym akcie, przerobioną na 
scenę polską przez p St. Dobrzańskiego p. t. „Mańkowski 
et Com “ Treść tćj krotocbwili, bo jej komedvą nazwać nie mo­
żna, jest prawie żadna. Wiele w niej ruchu, pociesznych sytu- 
acyi ale sensu moralnego darmobyś w nićj i ze śwneą szukał. 
Mimo |to eznaki zadowolenia i oklaski sypiące się z dziarskich 
dłoni gimnazyastów grzmiały co chwila... Snąć, młodzież lubu­
jąca sib w zewnętrzuych efektach, mało, na ten raz na jej szczę­
ście może, zwracała uwagi na kwintesencyą dzieła... Szkodą, że 
talent pisarski rozdrabnia p. Dobrzański na tłómaczenie po- 
dobayen błahostek zjednać mu one mają chwilowy poalask, do 
prawdziwej jednak zasługi nie prowadzą. Gra artystów była 
bardzo dobra: jak w pierwszej komedyi p. Zboiński, tak w dru­
giej panie Doroszyńska, Wesołowska i panowie Dobrzań­
ski i Doroszyński huczne zbierali brawa.

Jutro w środę, o ile nam wiadomo, będzie w teatrao 
miejskim przedstawioną komedya w 3ch aktach z francuskiego 
Samoluby.

— * kalendarz. Jutro, w środę, dnia 19 paździer­
nika Piotra z Alkantary, w kalendarzu słowiańskim Ziemo­
wita błogosławionego. Wschód słońca o godzinie 6 minut 31, 
zachód o godzinie 4 minut 57.

gospodarstwo handel i przemysł.
Przy dzisiejszem dalszóm ciągnieniu IV klasy 142 król, lo- 

teryi klasowćj padła:
1 główna wygrana 20,000 tal. na nr. 28671.
2 wygrane po 5000 tal. padły na nr. 39396 i 71861.
2 wygrane po 2000 tal. padły na nr. 12596 i 75551.
40 wygranych po 1000 tal. padły na nr. 2267 4347 7789 

9308 11288 12315 15192 16563 19654 24077 26437 27541 33335
34005 34115 36916 44111 46951 50160 54191 57471 59822 59943
62497 65283 68943 69770 69921 71373 72605 75698 78135 79947
85392 37677 89493 89615 92878 92971 i 94679

58 wygranych po 500 tal. padły na nr. 20 1545 2149 4017 
4732 5783 6382 7790 8615 11458 13310 19746 20032 21912 24267 
32143 32397 32886 33443 36055 41791 42267 42384 42573 43992
48609 50168 50710 54328 54826 55124 55653 57801 68587 59007
60330 60931 61681 62011 62466 63394 63928 68263 68275 68723
69267 72203 72960 75176 77102 78329 80032 878:5 87S49 91014
93293 93994 i 94133.

71 wygranych po 200 tal. padły na nr. 2 221 843 1092 
2051 3328 4376 5299 6186 7784 9792 10681 12779 13724 15536 
16012 ISO’S IS834 19187 22129 22459 24025 25369 31167 31914
33372 36903 38543 38988 39637 41836 42291 43441 44542 44798
48686 49643 5049 i 50920 51892 53353 53503 53547 57520 58759
59760 61760 62292 65381 65819 65892 66306 71203 71879 75390
75915 76387 77042 77570 77880 81584 8i992 82232 82721 84212
86828 88477 88598 89166 90410 i 94035.

Berlin, dnia 15 października 1870.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

87527.
49402 66191

Przy dzisiejszćm dalszóm ciągnieniu IV klasy 142 król 
lnteryi klasowej padły:

i 2 wygrane po 5000 tal. padły na nr. 28375 i
1 4 wygrana po 2000 tal. padły na nr. 35651

i 87063.
37 wygranych po 1000 tal. padły na nr. 1753 2439 2801

7912 8001 15876 17919 21194 22965 25336 31150 33465 39:12 
42492 43 23 48245 48845 49656 56288 58146 61906 62596 66710 
68045 68080 75442 78672 78»12 79820 84610 84682 85684 87961 
88543 90536 93639 i 94702.

46 wygranych po 500 tal. padły na nr. 1443 2952 8354

ztan.it


4

9899 13549 14351 17PS3 22668 25855 26191 27151 28757 29044 
29373 31944 33345 35774 36306 36449 36858 3P954 41652 42132 
43261 43410 434*9 52435 57468 60225 62143 6‘932 67290 690S8 
71083 74S04 7 103 78694 79929 S1336 83565 8i998 88269 91888 
92097 93707 i 93740.

62 wygranych po 200 talarów padly na nr. 3020 3518 
4015 S237 8758 9205 9731 10155 10614 12,<<34 16H1 1S281 18618 
19577 20246 20496 2/960 24449 24642 24799 27754 28124 29486 
30172 31959 346-'6 35364 37651 39274 42584 45872 467*0 489S1 
49374 54190 55872 57947 57955 58053 58849 b1392 61835 66256 
66835 67624 69822 72973 76021 76092 79160 81659 828*4 8ł878 
87893 88322 89476 89955 90142 90636 91167 94258 I 94834.

Berlin, dnia 17 października 1870.
Król, jeneralna dyrekcja loteryi.

— * Z Kowna. Od Bamego początku jesieni, piszą 
Birż. Wiad., do zupełnego ustania żeglugi na Niemnie miasto 
Kowno przedstawiało się zwykle w ciągu tego peryodu najbar­
dziej ożywionóm: - spichrze napełniały się zbożem, siemieniem, 
lnem i innemi produktami, na przy-tani ładowano i wyładowy­
wano towaiy, siowem, gdzie spojrzeć, wszędzie kipiało życie 
i ruth Codzienny przypływ i odpływ towarów dostarczał kla­
sie roboezój zapasów na całą zimę aż do przyszłój nawigacyi 
wiosennój. Wszakże jesień teraźniejsza upływa tu w tej nieza- 
mąconej ciszy, która rozgościła się od początku wojny i której 
wpływ jak wprzódy ciężko dotyka nasze miasto. Żadnych żą- 
d ń z Prus nie ma, a przeto żadnego ruchu, bo cała zależy han­
dlowo-przemysłowa czynność od stanu rzeczy w Piusiech. Ja­
kąkolwiek postawę przyjmie giełda królewiecka, zaraz to odbija 
się na tutejszym targu. Kupcy tutejsi utrzymują, że jeżeli ta 
stagnacja potrwa jeszcze czas pewien, to nie ma żadnój już na­
dziei na debro interesa, możliwe tylko w jesieni. Przybywające 
tutaj z solą pruskie statki, wiacają próżne dla braku ładunków. 
Taki jest obecnie handlowy stan Kowna. Jedyny ruch zauwa­
żany na tej przestrzeni stanowi wyładowywanie soli, przybywają- 
cćj zwykle w tę porę roku znaczuemi partyami. Wiadoin--, że 
w ha dlu solą miasto tutejsze jest jakby metropolią W każdą 
zimę znajduje się do 150 tysięcy worków, czyli przeszło 600,000 
pudów soli, zbywanych nie tylko do miast sąsiednich, lecz nawet 
do miejsc daleko od Kowna leżąc,cb, np. do Brześcia litewskiego 
i daiój. Na nieszczęście atoli handlujący tutaj tym przedmiotem 
są w zupełnej zależm ści od Niemców, posiadających i w tej ga­
łęzi przemysłu swój ważny wpływ, któremu tutejszy świat han­
dlowy cłicąc niechcąc ulegać musi. Utworzyli oni związek (Ver­
ein), do którego w końcu przystały dwa tutejsze domy handlowe, 
i pod ich kierunkiem odbywa się ta znaczna operacya, Niemcy 
kłajpescy zalewają nasze miasto bardzo znaczną ilością soli, 
która nieprzerwanie dostarcza się tu po nizkich cenach na fra­
chtowych statkach w ciągu calój nawigacyjnej pory. Tym sposo­
bem ta obszerna gałęź handlu faktycznie przeszła w ręce nie­
mieckiej wspólki eksploatującej nasze handlowe interesa.

liank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 7 października 1870 r.

Aktywa i
1) Brzęcząca moneta i w sztabach..........  tal. 8S, 927,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3,822,000
3) Remanent» wekslowe............................. » f i ,057,000
4) Remanenta lombardowe ....................... « 25,217,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktywa................................................... 18,347,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu................................... tal. 179 361,000
7) Kapitały depozytowe.......................... ... • 16,756,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... • 382,000

Berlin, 7 października 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku. 

Deckend. Boese. Gallenkamp. Herrmann.

— *±tfąkn. Berlin, 17 października. Mąka pszenna nr. 0 
5’/,—4’%,, nr. 0 i 1 4%—% tal., rżana nr. 0 3%—% tal., nr. 
0 i 1 SV,—'/, tal. Disc.

Poznań, 18 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—3% tal. płac, za ceut. bez 
a -cyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 18 października.

BAZAR. Hrabina Plater z Proch, hr. Skórzewska z M. Jezior, 
Kurnatowski z Pożarowa, Nieśychowski z Granówka, Gravo 
z Borku.

IIOTKŁ 1)G NORD. Kiedrzyński z Międzylesia, panua Za­
wadzka ze Swierkowca, pani Zabłocka z Obory, Kegel 
z Durowa.

HOTEL RZYMSKI. Sczaniecki z Boguszyna, hr. Żółtowski 
z Boguszyna.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Cerekwicy, Roiin 
z Gowarzewa, Jakobsohn z Gdańska, Bayer z Goleuczewa, 
pani Krause ze środki.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szulczewski z Cichowa, 
Brukwicki z Modrzewie, Benda z Ulejna, Brix z Niemie- 
czkowa.

HOTEL PARYSKI. Noskowski z Czeszewa, Adamczewski z fa­
milią z Łęgu, Otocki z Młodzikowa, Rudnicki z Leszna, Heidis 
z Czerniejewa.

JP/ati jazdy
przybywających do Potmiiiia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroelawla.

Przybywa.
Pociąg mięszany 2-4 kl.
Pociąg ooob. 1-4 kl rauo O god. 4 m. 54. 
Pociąg mię«»-2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg OBob. 1-3 kl. - - 11 ni. 65.
Pociąg oaob. 1-8 kl. po poi. - 8 in. 64.

Odchodzi.
Pociąg oaob 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4 
Pociąg mięsz. 2—tkl. - - 8 na. 14
Pociąg oaob. 1-3 kl. w poi - 12 in. 4 
Pociąg osob. 1-8 kl. po pob - 4 na. 4 
Pociąg mięsz. 2 4 kl. po poi. - 6 ni. 54

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg oaob. 1-3 kl. rano o god. lim. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po pół. - 4 m. 66. 
Pociąg mięsz. 2-4kl. - - 2 m. 32. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. - 10 m. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsz 2-4 kl. rano o god 6 m. 14.
Pociąg osob. 1-8 kl. - - 11 ca. 14.
Pociąg osob 2-3 kl. po poi. - 6 m. 6- 
Pociąg mięsz 2-4 kl. - *7 m. 34*
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. 1-1 m. 33

14 olćj marcliljBUo-p«znt»ii«!ia.

Przybywa.
Pociąg mięsz* rauo o godz. 7 m. 49* 
Pociąg osob. po połud. - 8 m. -
Pociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14.

Odchodzi.
Pociąg mięsz. rano o godz. 8 m. 44. 
Pociąg osoo . przed poł. - 11 m. 29

I Pociąg mięsz. po poł. - 3 m. 2

Wiadomości giełdowe.
Giełda giOłesiańsib», 18 października.

Z powodu święta żydowskiego na giełdzie dzisiejszój nie 
zawierano żadnych intęresów.

Giełda berllAaba, 17 października.
Stósnnki na giełdzie nie zmieniły się i dziś jeszcze, za­

stój dotychczasowy trwał owszem w całej rozciągłości a obrót

miał tak smutną fizyogomią jak rzadko przedtem.
Walory pruskie: Dóbr, oołyczk. patwa 4’/,%) 99 plac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100'/, płac. Obi. pstwa (4%) 80 
plac. Poż pstwa prem, z r. 1855 {3'/.%) 117 płac.

feist. saitaar.: Zachod.-prusk 3’/»°z0) 72'/, płac dto (4%) 
78'/, plac dto (4%%) 86'/, /ąd Poza, nowe j 82'/, łac. 
Listy raut. Pozu. (4%) 83% plac Prask. ¡4% 87'/, plac.

Waitsry Zfejranlozac; Anstr. metal. (5%S — plac. Poż.
naród. (5%) —■ płacono. Losy a roku 1854 (4%) 69 pt&cono 
Losy kredyt, z r. 1858 86 płac. Losy z r. 1360 (5% 74’/a
plac. Losy z r. 1864 (4%) 62 % płaco io. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) t- płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 ¡5%) 
111 płac Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. 4%) 69 płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 99 płac Polsk. listy zast. 3 em. w rs. i4%) 69 
płac. Listy likw. 55% pł c. Włoska poż. fŁ°/0! 54%—% pic. Ri • 
rnuńska poż. (8O,'O) 90 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7'.',%) 
59%—60 płacono. ¡Turecka poż. 42% płacono. Amer. poż. (6%) 
96'/, plac. Attoye bosa! żela« KoL miud. 133%—4 płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 96'/,—7% płacono. Austryackie Francusk. 
207—8 płacono. Warsz.-wied. 59'/, płacono. Baski lid. 
Austryackie kredyt, mob. 138—'/, płacono Pozu. prow.
104 płac. Sziąsk. stów. bank. (4%) 115 plac. Certyf. hip.
Hubnera (4%"/o.' — plac. Hansem. (4%%; 91% płac. Henkel 
(4% %j — żąd.' Meiniug. (4%%) — płac.

Kura gotówki 1 pao. plan. Frdr pruskie 113’/, plac Idr 
111’/, żąd., suwerny 6. 23% płc., nap. 5. 12% płc., półimper. 5 | 
17 płac., doił. 1. 12 plac. Ziuta w sztabach fuut ceiuy 465'/, 
plac. Srebra funt celny 29 26 plac. Zagraniczne banko. 99’/, 
żądano. Austr.-baukn. 81’/, plac Rusyjsk. baukn 76% plac.’ 
— Dysnioato panka we 5

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 66—78 tai. wedle ja­
kości żąd.; biało pstra polska 70—73, piękna polska 75 tal. ze 
statku i kolei płac.; 2000 luut. na paźd. 72—%—% plac., pażd.- 
list. 70, listop.-grud. 69% żąd., kw.-maj 70% tal. plac. Zyto: 
2000 luut. w miejscu — tal. wedle lakuści żąd.; poś eduie polskie 
46'/,-48 tal, 79—80 funt. 49 50'/, tal. z kolei i statku plac.; 
na pażdzier. i paźdz.-listop. 48—% płac , list.- grud. 48'/,—% 
ptac. i żąd., '/, płac, gruda.-stycz. 48%, na wiosnę 49%—50— 
i9’|a tal. pla-. Jęczmień; J750 luut. mały i wielki 40—50 
tal. wedle jakości żąd Owies: 1200fuut. w miejscu 25 —30% tal. 
wedle jakości żąd.; pośl dni polski 24'/,—25, marchijski 267,— 
27’/,, pomorski 28%—29 piękuy pomorski 29'/. — % tal. z kolei 
i statku płaco.; ua paźd., pażd.-list. i list.-grud. 26%—% tal. plac. 
Groch: 2250 tunt. do gotowania £0—70 tal., ua paszę 49 54 
tal. Rzep: 1800 funt. 100—107 tal. Rzepik: 98—105 tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14'/, tal.; na pażdz. 14%,—% 
paźdz.-list. 13%, iisk-grudz. 13%—’/,, tal. plac. Olój lniany; 
100 fuut. w miejscu 11% tal. pac. Olćj skalny: w miejscu 
7% tal. żąd.; na pażdz. paźdz.-listop. '%4 tal. żąd. Oko­
wita: 100 litrów po 100% w mieiscu bez boczki 15 tal. 22—26 
srg. płac.: na paźd. i paźdz.-list. 15 tal. 17—22 sgr., hsto.-grudz. 
15 tal. 18—20 sgr. grudz.-stj cz. — tal. — sor. stycz.-luty — tal. 
— sgr., kw.-maj 16 tal. 16—20 sgr. płac.

Uleldu »/.rzeclnsei«, 17 października.
Pszenica: stalój; na paźdz.-listop. 71, na wiosnę 70'/, 

tal. Zyto: trzyma się; ua pażdz.-listopad 46%, list.-grud. 
46%, ua wiosnę 49 tal. Groch: — tal. Olej rze- 
piowy: stale; w miejscu 14, na pażdz. 13%, ua wiosnę 27'/, 
tal. Okowita: trzyma się; w miejscu 15%, na paźd. i pażd.- 
list. 15%, na wiosnę 16 tal. 12 sgr. Olój skaluj: w miejscu 
i na grudz. — tal.

Giełda wrocławska 17 października.
Żyto: 2000 funt, niżej; na październik i paźdz.-listop.

■ 45%, listop.-grudz. 45%—’/,, grud- W*- 46 plac., kwiec.-maj 
> 47% tal. żąd. Pszenica: na pażdz. 68 tal. żądano. Jęcz­

mień: na pażdz. 44 tal. ż d. Owies: na pażdz. 43% tal. 
plac. Rzep: na pażdz. 121 tal. żąd. Olój r-epiowy: spo­
kojniej; w miejscu 14 tal. plac., na pażdz. 13"/„ %—"/„
płac., paźdz.-liatopad 13'/», listopad grudz. 13%, tal. żądano. 
Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu 13"/,, tal. żąd.,

13% płac.; na pażdz., 13’%,—14 płac..paźdz.-Iist. i list.-grud, 
14 żąd.. grud.-stycz. 14 tal. plac.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Riepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

i a targu: piękna 
sgr.

88 90 
84-86 
62 63 
50-53 
32-34 
64—63

średnia poślednia
ss<r. sgr-
85 73-80
81 72-78
61 56-58
48 45—46
31 28-30
60 54—58
2GS- 258—236
25'- 240—230
226 - 214—2C0
185- 175—160

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar- 

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromue za bezskuteczne lekar
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescleè 
da Barry. Nadal mkt nie będ/ie już mógł powątpiewać o b(0. 
gićj skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,00ę 
pochwał lekarskich i nielekarskich d. dać możemy dzisiaj wiizi», 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jegu Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniem bezskutecznćm używaniu lekarstw 
Rzym, dnia 21 llpca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mi,; 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lek- rstw, któremi gt 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań dzit 
ala. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedii, 
pożywa jeden jój talerz i nsckwalić się n*e może błogich j« 

skutków. (Korespondencja z Gazette du Midi). — W licznych
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż c, 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawnoD 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurczy 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chroniczni 
zapaienia i afekeye żołądka, wyrzuty za kćrue, febra, skrofuły 
brak krwi, suchoty płuc i kanmów oddechowych, wodna pą 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity 
nawet podczas brzemienuoSci. osmutuienie, spleeu, słabość ogólni 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocied 
azłość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie. 
żdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzeniel 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawni, 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Genuy ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., j 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reym 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach ua 12 filiżanek jgi 
sgr., 24 flliżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — SpK. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Ery, 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulicą 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose synowie 
30 Markgrafeustr., Barry du Barry & Comp. w Wiednioj 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hau- 
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Posilania a EUnora- w Lipska; 
u Teodora Pfitzniaun. liweranta nadwornego; w Wrocławia 
u S. G. Schwartz, Euwarda Gross, Gustawa Scbolti 
w Poczdamie u Sehwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A, 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą pocztów, 
lub za zaliczką.

Obwieszczenie.
Remizy na placu kamelaryjnym 

znajdujące się, do miasta należące, 
obecnie w posiadaniu p. Loewen 
herz, wydzierżawione mają być na­
dal na 3 lata od. 1 kwietnia 1871 
począwszy.

W tym celu wyznaczyliśmy termin 
licytacyjny na dzieńŁSfi październik.», i*,

¡e ran» o li
na ratus u. _ (6163)

Warun i przejrzane być mogą w re- 
gistratur/e naszć).

Poznań, 4 października 1870.
Magistrat.

Une demoiselle Suisse cherche une place 
en qualité de Bonne. Ad. posie restante 
?osen, m. a. P._______________ t6161)

Lito sera fia
B. Jaroczyùsfeiego

od 1 pażdz. rb. przenit sioną została z Strze­
leckiej ulicy na
Groblą îïo. 33 do kamienicy P. Prą- 

dzyósktego
o czém ma zaszczyt uwiadomić szanowni) 
publiczność i prośbę o daDze łaskawe 
względy, dla jedynego w Pęznaniu będącego 
zakładu w ręku ziomka ponowić. (605.5)

O przeniesieniu d éj szlifierni instrumen­
tów jako też mego haudlu młł, zaba­
wili i towarów stolo«*y«rh z Wro­
cławskiej ulicy No 61 w narożuik Sapie 
żyńskiego placu i Fryderykowskiêj ul No 
36 mam zaszczyt donieść niniejszéra uniże­
nie i prosić o łaskawe odwiedzanie. (.6160)

Lampy salonowe od 3 tal.,
„ pokojowe od 20 sgr.,
„ kuchenne od 5 sgr.,
„ wiszące od 1 tal. 20 sgr.,

Lat»rh.i podwórzowe i kieszon­
kowe wszelkiego rodzaju od 7 sgr. 
począwszy, polecają

W. Kiliński i Sp.
(6031) w Bazarze.

Kucharz Nepomucen Jankowski z Ple 
szewa oskarżony został przez królewskiego 
prokuratora w Pleszewie o granie w gry 
hazardowe sposobem procederu i o trzyma­
nie gier hazardowych w miejscach pu­
blicznych na mocy §§ 266 i 370 No 11 
prawa karnego a śledztwo rozpoczęto na 
mocy uchwały z dnia 2 kwietnia 1870.

Do publicznego ustnego postępowania wy­
znaczono termin na (.6136)
86 listopada roku bieżą- 
cego przed poluduieiu o 

9.
w sali naszśj posiedzeń.

Oskarżony Jankowski, którego miejsce 
nbecne pobytu jest nieznane, zapozywasię ni- 
niejszem na termin ten z wezwaniem, aby 
się na oznaczoną godzinę stawił, służące do 
obrony dowody na pewne zupełnie fakta 
dostawił lub o takowych tak wcześnie do­
niósł, żeby nań jeszcze dostawione być mo­
gły, jako też pod zastrzeżeniem, że w ra­
zie niestawienia się śledztwo wyrok za­
ocznie zapadnie.

Pleszew, 1 października 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Wynział I.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysło­
wego zawiadamia członków, iż lekcye 
rysunków nie co środę i sobotę, jak 
poprzednio ogłoszone było, ale co wto­
rek i piątek, o godzmie 8 wieczorem, 
się odbywają.

Dziś, t. j. we wtorek, lekcya pierw­
sza. (6159)

Józef Wunsch.
Przeniesienie loialn han­

dlowego.
Handel mój posamoniczny i krót­

kich towarów przemósłem z Wo- 
dnój ulicy No. 1 na Rynek No. 59.

Izaak Naumann^
(6080), Rynek 59.

¡Józefa Warszawskiego’

lombard
Podgórna ul. 14 dje »sajwyi« 
wze pużyczSil na zastawy wszel­
kiego rodaju. _ (6010)
Zastawy chronią się stirannie 

i przed uszkodzeniem/

Water-Klosety
najlepszêj konstrukcyi po'eca (.5742)

S. I. Mendelsohn
^3 Dwa cHaptyj dobrej rasj 

w pierwszém polu, są do sprze- 
scł dania u T. Maciejewskiego
“Wrocławska ul. 36. (6077)

Zaproszenie do przedpłaty

Dnia «1 b. ni. o godzinie 10 
przed południem odbędzie się walne 
zgromadzenie Towarzjstwa Pożyczko­
wego w Kcyni. (6166)

____Zarząd.______
Zakład mój Introllstwtorsfel 

i galaułeryjny, od kilkunastu lat przy 
ul Smrociej No. 8 istniejący, poleca Szano­
wnej Publiczności swe usługi z zapewnie­
niem akuratnego i sumiennego wykończenia 
powierzonej sobie roboty. (6164)

Wdowa Wolniak.
Doskonały, po polsku i po niemiecku mó­

wiący stangret, nobre posiadający świade­
ctwa, poszukuje umieszczenia. O łaskawe 
of- rty z podaniem zasług uprasza się sub 
J. P. poste restante Dłonie^____ __( 6157)

Zakład wodno-leczący Königs 
braun pod Königstein w sask-ej Szwajcarjj 
jest na "porę laiową jak- i zimową do ku 
r cvi urządzony. (6133)

J Dr. Futzar.

Portrety
Kazimierza W“ i Zygmunta Aug., 

Kościuszki i Pułaskiego
podług rysunku T. MalesaewslŁleg® litografowane u Lemercier 

w Paryżu,
są do nabycia w oprawie lub bez tvlko w magazynie (6158)

A. Kosę w Bazarze.® Annoncen-Ordres
ob gross oder kleić, ob für viele oder 
wenige Zeilungen, S^acSajourisale, Kalen­
der des In- lind Auslandes besorgt pünkt- 

licbst, prompt, billigst und diseret

Z dołem 1 stycznia 1831 p. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodniku 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz ało w zupełności po 
trzebom i wymaganiom prowincji; zapewnić atoli możemy czytelników, ze wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

, Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców. .
2. Poezje, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5 Korespondencje ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

kTygoduik“ bierze sobie za glówDy cel odbijać życie umysłowe W. Księstwa Pe
zn&usk^so. • •

Ma;ąc przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, której służyć jest naszem najgorętszóm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w a.:

u W go Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gubrynowlcza i Schmitta we Lwowie.

Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacjach pocztowych 
Związku półnccno-niemietkiego, również w księgarni Wgo J. K. Zupańskiego w Pozna 
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego1,

Listy niefrankowaue zwracają się. . . ,
Redaktor odpowiedzialnyddmund Calller,

ul. Berlińska No. 14, Poznań.________ •_

Beczki do kapusty rozmaitej 
wielkości, jako też beczki do wy­
waru poleca

Hartwlg Kantorowie^,
(6012)

Annoncen-Expedition
von

Haasenstetn & Vogler,
Breslau, B-ing’

sowie die unter gleicher Firma bestehenden Zweigniederlass. 
Iterlin, Leipzigerstrasse 46,
Hamburg', Neuerwall 50,
IzClpzig, Markt 17 (Königshaus)
(©resilen), Augustusstrasse 6,
Kölsi, Bobstrasse 32,
Frankfurt a. M , gr- Gallusstrasse 1, 
Stuttgart, Kronprinzstrasse lb,
W len, Neuer Markt 11,
ISascI, Steinenberg 29,
(St. fallen), Obere Grabenstrasse 12,
Ziil'lrll, Marktgasse 14,
<wCS5f, Place du Molard 2,
(Lausanne), Place St. François 8.

Neueste Insertionstarife der politischen, wie 
der Fachblaetter stehen gratis und franco 

zu Diensten.
Ausser der Annoncen-Vermittelung betreiben wir 

keinerlei Commissions- & Agenturgeschäfte, befassen uns 
weder mit An- & Verkäufen, noch mit ¡Stellen-Vermittelun­
gen, was wir ausdrücklich betonen.

Zielonogórskie winogrona-,
teraz już bardzo piękne, lubo nie wielkie — rozsyłam funt brutto po 3 
akuratnie za gotówkę. (6168J

Gustaw baudets Zîelonogôra w Szl.
ISOWsîôiôi’sBriïmigFoîia

unt brutto 3 sgr., 10 funt, włącz, z opakowaniem 1 tal, owoc suszony, gruszki i jabłka 
lieobier. 2%, obier. 5, śliwki 2',,, wiśnie 4, powidła 2' , sgr. wiśniowe 4 sgr. za funt, 
fabłka trwałe 1% tal. zaszefel. Orzechy 2',, sgr. za kopę, rozsyła za przestaniem pie- 
liędzy JLudwIk loterii,

"Wroniecka ulica No. 6. (.5994) Zielonagóra w Szląsku.

NayadaiiiT^wwSnkMBi ¿udwik» Miirsbaflfc» wPomtó«

F*rzeclw Siażdcmu 
stareiuu bnsKlowi, 

hól«»ssa piersiouym, 
tlrzaźtticniu tv krta­
ni, chrypce, Zitllc- 
ginieniu, wyrzuca­
niu kr ul, astmie, ko- 
kłusowi suehotuleze- 
1SIU jest Mayera biały syrop 
piersiowy najpewniejszym i 
najlepszym środkiem. (.6165)

Powyższy syrop znajduje się w to­
warze prawdziwym u 
Btr. Rrayn, Wroniecka ul. 11. 
Izytl ?»r USuscSł, Sapież. plac 1. 
J. M. Łieltgeher, W.Garbary 16. 
łirug & Fobrleius, ul. Wrotł. 
Posner w Buku.

Cbemika dr. Ilaueba
ożunizowany dorszowy tran 
a. i2|sgr. wątrobiany fl.i2|Sgr.
w suchotach, cierpieniach skrofulicznych itd. 
kilkakrotnie doświadczany, jest w Poznaniu 
do nabycia tylko u aptekarza nadwornego 
pana dr. EUnkiewlcza, (6007)

Ogfotsetiia gospodarskie itd. \
Gospodyni, obeznana z wszel- 

kiemi gałęziami gospodarstwa, a mia­
nowicie znająca się na hodowania 
świń, znajdzie miejsce w Naramowi* 
cach pod Poznaniem. Tylko osobistej 
stawienie się uwzględnione będzie. 
_____________L6162J__ :______ I

Dominium Dunina pod Gcstyniem 
potrzebuje od Nowego Roku ogro­
dnika kawalera, znającego zawód 
swój dokładnie. Osobiste 
się pożądane.

Ogrodnik, kawaler, poszukuje miejs« 
od Igo listo ada, który znacznemi ogrodu® 
zarządzał i chlubne świadectwa posiada. M/ 
żna się dowiedzieć u pana Jana Estermacł 
pod Bolesławcem, powiat Ostrzeszowski. 1 

[6093).

-,'UO'Z *---- ,
zgtoszenui

(6167)

Sprzedaż tryków
w zarodowćj owczarni w 
Smiclowic pod Żerko­
wem rozpoczyna się z dniem 
20 października. (6132)

Sala w ogrodzie ludowi#'
Dziś we wtorek, dnia 18 październik- ,

Wielki koncert
i przedstawienie

przez fizyognomiką i brzuchomówcę pań* 
profesora

JT. Diieline,
Cena wnijścia: 5 sgr.

Dzieci 2 sgr.
Początek o godzinie 7.

(.6169) JklwU Tmufter.
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